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Rada Naczelna P.P.S.
dniu oKpCj ^ a\  Przyjętych w pierwszym 
cze Kady Naczelnej, podajemy jesz-

"^tępn jące . 
najp’ Naczelna przeciwstawia się jak- 
uszerL Siczniei zamach°m reakcji na po- 
nau / ? C  ■ 5zk°tę  ludową oraz na poziom 
nirU 1■ * na i ei bezpłatność w szkołach śred- 

l  Wyższych.
T o w n eCa wytężoną propagandę na rzecz 

Uniwersytetu Ludowego, 
st 'frnaga się urządzania kosztem Pań- 
g’mr Samorządów bezpłatnych kursora 
n , Qzi<*lnych i uniwersyteckich— wieczór - 
bo/ niedzielnych, dostępnych dla ro-
zdnh ^ '  btóreby umożliwiały samoukom  
d e ° ł° * e meiylbo wiedzy, ale nawet świa- 
tecki3ł f ° i 0iCi ^  dyplnntów uniwersy-

(Wniosek tow. Regera).
, . . .  »R. N poleca C.K.W. zwołanie w naj- 

l*Szym czasie konferencji partyjnej w  
Prawie Kas Chorych "

(Wniosek tow. Regera).
.  - R  N. uznaje za konieczne wydawanie 

p% «'znych sprawozdań z działalności  Z  
g b j .  w formie popularnych broszur Naj- 
J924*e sPTawozdanie powinno objąć rok

(Wniosek tow. Czapińskiego).
. ^  drugim dniu obrad przyjęto nast. 

n i^slci:
OPRAW Y M IĘD ZYNAROD OW E.

4. Przy ję to  do  wiadom ości sprawozdanie  
w  Niedziałkowskiego.

Tzyjęto wniosek tow. Czapińskiego: 
dal ^  poleca C.K.W. utrzymywać w  
tycSz^ m ciqgu kontakt z partjami socjalłs- 
SCe*nemi mniejszości narodowych w Pol-

Z uzupełnieniem tow. Diamanda:
0  ”Układy z partjami mniejszości naro- 

njj ycb winny się toczyć jedynie z partja- 
d y ń s j^ PJ®cem* Międzynarodówki lon-

ę/
Szczt> Przyj®t° wniosek tow. tow.

rkowsldego i Adamka: 
robotnu w ce l̂t omówierJa postulatów  
w yrn lków niemieckich na terenie zawodo- 
K. t y * f° b ty c z n y m  w Polsce, wzywa  C. 
tych  o  zwołania wspólnej konferencji w

sPrQwach".

^  SPRAWIE GDAŃSKA.
gu rniprf tw ierdza , ie  zaostrzenie zatar- 
G dański^ Nzecząpospolitą Polską a w. m 
cjach, nie leży bynajmniej ani w  inten- 
Zaostrzę ' W 'Peresie Państwa polskiego 
z prop0aQle ,to wynika w znacznej mierze 
Gdańsku  ■ nocjonalistycznej zarówno w

R ń  w P°lsce-
jowego Ijh J ; ]naŚa się bezwzględnie poko- 

LL>’dowania zarówno ostatniego.

jak i innych możliwych zatargów z Gdań­
skiem”. .

S P R A W Y  
O R G A N IZA C YJN O  -  A G ITA C YJN E .

„R. N uchwala podnieść z dn. 1-ym lu­
tego podatek partyjny do 1 zł. miesięcznie 
dla członków Partji, nie należących do zw. 
zaw. Dla członków, należących jednocześ­
nie do zw. zaw., wkładka miesięczna wyno­
sić będzie 40 gr.

Kobiety i młodociani płacą połowę.
Podatek nadzwyczajny utrzym uje się 

w dalszym  ciągu”.
„R N. przyjm uje do zatwierdzającej 

wiadomości uchwałę Centralnego W ydziału  
j  Kobiecego P.P.S. w sprawie urządzenia w  
\ dn. 22-im marca b. r. „Dnia Kobiet" i pole- 
j  ca C K.W . organizacyjne  i techniczne przy­

gotowanie tej akcji".
T U. R.

i W YD ZIA Ł  OPIEKI N A D  DZIECKIEM
„R. N. wyraża uznanie Głównemu Za­

rządowi T.U R. za jego działalność i w zy­
wa wszystkie organizacje partyjne do ener­
gicznej pomocy dla T.U .R . “

„R. N. poleca C.K.W. przeprowadzenie 
akcji, celem skupienia pracy oświatowej 
na terenie ruchu robotniczego, pozostające­
go pod wpływami P.P.S., w  ramach T.U.R."

„R. N  wyraża tow. Arciszewskiemu  
i Wydzialotvi opieki nad dzieckiem robot- 
niczem gorące uznanie za ofiarną pracę w 
tej ważnej dziedzinie i wzywa tow. do gor­
liwego współdziałania i jnknajenergiczniej- 
szego poparcia pracy W ydz. opieki nad 
dzieckiem“

RUCIł SPÓŁDZIELCZY.
„Wobec postanowionego połączenia 

obu Hurtowni spółdzielczych, R N oczeku­
je od tego połączenia wzrostu siły i spraw­
ności gospodarczej ruchu spółdzielczego. 
Jednocześnie R  N. kładzie nacisk na roz­
wój Związku Rewizyjnego Spółdzielni Ro­
botniczych, jako centrali ideowej i organi­
zacyjnej kooperacji socjalistycznej, której 
zadaniem jest zbliżenie ruchu spółdzielcze­
go do innych form klasowego ruchu robot­
niczego dla pomocy wzajemnej i pod ha­
słem przebudowy społecznej.

R. N. polera tow. energiczną pracę go­
spodarczą i ideową w ruchu spółdziel­
czym".

W SP R A W IE  IN W E STYC JI.
(Wniosek tow. Stańczyka).

„R N. domaga się— celem złagodzenia 
kryzysu i bezrobocia oraz zaradzenia klęsce 
mieszkaniowej  —  rozpoczęcia przez Rząd 
robót inwestycyjnych na wielką skalę oraz 
udzielania samorządom i kooperatywom  
mieszkaniowym kredytów na dogodnych 
warunkach na cele budowlane “

■■Ml

dolsko - czeskie tth śj handlowe.
Jeżeli Cieszyn,  17 stycznia.

kilkaset, a S S\W? oddalone ° d sicbie ° 
potrzebują J  kilka tysięcy kilometrów 
gospodarczego normalnego biegu życia 
między sobą llk}adów handlowych
pomiędzy państwaU' -guloWf  te’ . sPrawy 
jest — choćby tvft! s ^ ^ c c m i  z sob£t 
ludności pogranie,” ?e wz^ du na u,teres 
piekącą. Państwo bi- rzeczą wprost 
li i ° ’ ktoredo granice me do-

t !  podp̂ ! ° ^ ^ ^  
stroju p a ń s t w o w e ^ gN ow T  granice^tw orzą
w ielkie trudność,, zw łas2czaS dla ludności 
pograniczne,. N igdzie bowiem  nie da sie

|  poprowadzić granicy ściśle etnograficznej. 
Przeciwnie, siły ekspansywne (rozszerza­
nia się) narodów, jakoteż dążenia im peria­
listyczne klas posiadających prowadzą za­
zwyczaj do wżerania się w żywe ciało są­
siedniego narodu, rozdzierając spokrew­
nione rodziny i gospodarstwa pomiędzy po­
szczególne Państwa.

Dla ludności zamieszkującej Śląsk 
cieszyński i część zachodniej Małopolski z 
jednej — i Śląsk cieszyński i część półno­
cnych Moraw z drugiej strony, prawdziwą 
Golgotę stanowi obecna granica pomiędzy 

j Polską a Czechosłowacją na Śląsku cie- 
szyńskim. Dzięki rozwojowi przemysłu 

i niema w tych okolicach rodziny, k tó ra  nie

miałaby najbliższych krewnych po jednej 
albo drugiej stronie granicy. Przed każ­
de mi świętami odbywała się w  tej okolicy 
prawdziwa wędrówka, gdyż każda z rodzin 
odwiedzała swoich krewnych. I dziś jesz­
cze po sześcioletniem rozgraniczeniu Ślą­
ska, starostwa w polskiem i czeskim Cie­
szynie bywają oblegane formalnie przez 
ludność, chcącą się dostać do „swoich", a 
nie m ającą prawa do „udogodnień" prze­
widzianych dla wąskiego pasa granicznego.

Obecnie toczą się układy pomiędzy 
rządem polskim i czeskim o trak tat han­
dlowy. Ludność Śląska cieszyńskiego spo­
dziewa się, że Rząd polski wystąpi ze sta- 
nowczem żądaniem zniesienia wszelkich o- 
graniczeń w ruchu granicznym i zanewni 
ludności tę swobodę, o którą wszystkie na­
rody walczyły.

Ludność śląska domaga się nietylko znie­
sienia przepustek i paszportów,  ale .domaga 
się także ułatwień przy przenoszeniu towa­
rów w drobnych ilościach dla własnego użyt­
ku. Dzisiejszy stan rzeczy, kiedy robotniko­
wi nie wolno przenieść przez granicę le­
karstwa, które otrzymał z Kasy Chorych, 
nie wolno przenieść trochę kwiatów na 
grób własnej matki, kiedy przy pogrzebach 
władze polskie żądają paszportu nawet od 
nieboszczyka, kiedy człowiek przechodzący 
przez granicę musi być zaopatrzony nie 
tylko w paszport czy legitymację osobistą, 
lecz także w certyfikaty dla każdego ka­
wałka garderoby, którą na sobie nosi, kie­
dy rolnikowi nie wolno wtedy kiedy chce 
pójść do pracy na własne pole, które zo­
stało przepołowione granicą, kiedy kobieta 
wychodząca za mąż za granicę, nie może 
zabrać z sobą wyprawy z domu — ten stan 
rzeczy musi raz na zawsze ustać!

Należy dalej rozwiązać nareszcie 
kwestję obywatelstwa dla tysięcy polskich 
obywateli  mieszkających w republice cze- 
skosłowackiej, którym odmawia się zasiłku 
dla bezrobotnych a za których władze pol­
skie muszą opłacać koszty leczenia w szpi­
talach, i którzy nie posiadają prawa do re­
prezentacji nawet w zrzeszeniach zawodo­
wych. Należy również załatwić kwestję 
likwidacji majątków krajowych, instytucji 
społecznych, jakoteż wierzytelności i rosz­
czeń prywatno - prawnych.

To są kwest je, których pomyślnego 
rozwiązania, poza sprawami ogólno-pań- 
stwowej natury oczekuje ludność miejsco- 
iva. Czynniki, które powołane zostały do 
prowadzenia układów handlowych, nie 
mogą usunąć zła, które istnieje z powodu 
niesprawiedliwego rozgraniczenia kraju, 
ale mogą i powinny uwzględnić te tak pa­
lące potrzeby interesowanej ludności. Im 
prędzej to nastąpi, tern lepiej będzie dla 
stosunków wzajemnych.

Józef Machej, 
poseł na Sejm śląski.

Powrót U S ffe . i i  prac?
Rząd Rzeszy niemieckiej odbył w d. 17 b. 

m. posiedzenie, na którem omawiano sprawę 
czasu pracy w koksowniach i wielkich pie­
cach.

w Mimw m n
RADA NACZELNA P. P. S.
POLSKO-CZESKIE UKŁADY HANDLOWE.
WYNIKI KONFERENCJI MIN. SKARBU W 

PARYŻU (Kor. z Londynu).
POWRÓT DO 8-GODZ. DNIA PRACY W 

HUTNICTWIE NIEMIECKIEM! A U 
NAS NA GÓRNYM ŚLĄSKU?!

ODCZYT JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.
PREMIER GRABSKI O PROGRAMIE FI­

NANSOWO - GOSPODARCZYM.
JAK WYGLĄDA WOLNOŚĆ PRASY W 

POLSCE.
MAJOR ZIELIŃSKI PRZECIWKO PROKU­

RATOROWI PUŁK. JANCZEWSKIE­
MU.

ODPOWIEDZIALNY RED. „ROBOTNIKA", 
TOW. BORSKI, SKAZANY ZNOWU NA 
3 TYG. WIĘZIENIA.

WOLNE MIEJSCA.

Gabinet przyjął jednomyślnie wniosek 
ministra pracy, aby w tych zakładach wpro­
wadzono z powrotem 8-godz, czas pracy,- czy­
li pracę na trzy zmiany.

By umożliwić tym zakładom przystoso­
wanie się do nowych warunków, przesunięto 
termin wejścia w życic zarządzenia, planowa­
ny początkowo na 1 marca, na 1 kwietnia 
r. b., ponieważ styczeń ma się już ku końco­
wi, a zresztą większość państwowej Rady 
Gospodarczej zaleciła ■wprowadzenie pracy 
na 3 zmiany dopiero w późniejszym terminie.

A więc Rząd niemiecki przywrócił 
8-godz. dzień pracy w hutnictwie. Uchwała 
ta podkreśla, że względy natury społeczno- 
politycznej były dla rządu decydujące.

Robotnicy niemieccy przyjęli uchwałę z 
westchnieniem ulgi głębokiej. Nic jest to jesz­
cze powrót do 8-godz. dnia pracy w całym 
przemyśle, ale niewątpliwie duży krok w tym 
kierunku. Póki w hutnictwie panował 12 
godz. czas pracy, nie mogło być mowy o zmia­
nach na lepsze w innych działach przemysłu

Okazuje się, że systematyczna i wytrwa­
ła praca niemieckich klasowych związków za­
wodowych w kraju i zagranicą, energicznie 
popierana przez partję socjalistyczną, dała 
pożądane wyniki.

Ale uchwała Rządu niemieckiego rausi 
automatycznie zrodzić podobną uchwałę Rzą­
du polskiego, który zobowiązał się uroczyś­
cie, że cofnie rozporządzenie o przedłużeniu 
czasu pracy w hutnictwie górnośląskiem z 
chwilą, gdy w Niemczech zostanie przywróco­
ny 8-godz. czas pracy.

P. minister pracy Sokal winien niezwło­
cznie zmienić umowę, zawartą w dn. 17 b. m. 
w górnośląskim przemyśle hutniczym w kie­
runku uchwały niemieckiej, t, zn. zamiast 1 
lipca, termin powrotu do 8-godz. dnia pracy 
musi być przesunięty na dzień 1-go kwietnia

Jeszcze jeden krok naprzód.
Wyniki paryskiej narady ministrów skarbu.

Londyn,  16 styczhia.

Zdając sprawę z posiedzenia gabinetu 
angielskiego, na któreni kanclerz skarbu p. 
Churchill (Czerczil) referował wyniki pa­
ryskiej narady ministrów skarbu, „Times" 

I (Tajms) pisze: „Gabinet zatwierdził oficjał* 
1 nie to. co p. Churchill powiedział francus- 
j kiemu ministrowi prywatnie, i członkowie 
i gabinetu mieli uczucie, że cala sprawa d łu­

gów międzysojuszniczych została obecnie 
włączona w krąg zagadnień praktycznej 
polityki,  chociaż sprawa oczywiście należy 
do rzędu tych, które wymagają najostroż­
niejszego p o s lę p ó w a n ia  i czasu dia przepro­
wadzenia rokow ań'.

To trochę niejasne powiedzenie ozna­
cza, że najWiższcrr zadaniem polityki An 
glji wobec F m  nc i i bedzie załatwienie sora-
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wy ■długów. Sądząc z  licznych, nieoficjal­
nych wprawdzie, ale bardzo poważnych e- 
nuncjacji, polityka ta pójdzie po linji udzie­
lenia Francji dość daleko idących ustępstw. 
Wzamian za to, Francja, godząc się na ja ­
kiejkolwiek porozumienie, przyjmie przecież 
na siebie zobowiązania, k tóre pozwolą spo­
dziewać się w bliższej czy dalszej przysz­
łości spłaty  długu, albo — jeżeli Ameryka 
okaże się łaskawa — ulżenia ciężarom An- 
glji w inny sposób.

P . Churchill w Paryżu sprawił dobre 
wrażenie swojem przychyliłem stanowis­
kiem woibcc francuskiego punktu widzenia 
(w poprzednich korespondenci ach podawa­
łem projekt francuski). W  Londynie wra­
żenie to jest nieco mniej przyjemne. Część 
prasy konserwatywnej dąsa1 się na kancle­
rza  skarbu, że za mało myślał o obywate­
lach angielskich, którzy płacą olbrzymi po­
datek dochodowy głównie n a  spłacanie tych 
przeklętych długów. Socjaliści podejrzew a­
ją, że p. Churchill był tak miękki wobec 
Francji wzamian za koncesje polityczne na 
Wschodzie i na morzu Śródziemnem. Ale 
rozlegają się również głosy, zalecające 
większe jeszcze umiarkowanie w egzekwo­
waniu długów, aniżeli skłonny jest wyka­
zać p. Churchill.

Znany ekonomista prof. J . M. Keynes 
(Kejns), surowy krytyk trak tatu  wersal­
skiego, którego nikt nie posądzi o jakieś wy­
jątkowe framkofilstwo, w tygodniku liberal­
nym ,,The Nation1' (Naród), poparł gorąco 
argumenty francuskie, ten głównie, że nie 
można długów wojennych uważać za zwy­
kłe długi handlowe i domagać się ich zapła­
cenia, jak kupiec czy barki er domaga się 
płacenia wekslu. Są to — zdaniem Keyne­
sa — długi polityczne, które trzeba oce­
niać nietvlko w ich .pieniężnej wartości, 
lecz również licząc się z ofiarami w  ludziąch 
i ze zniszczeniem wojennem, poniesionem 
przez państwa sojusznicze. „Amerykanie— 
powiada — zdradzają bardzo krótką pa­
mięć, jeżeli zdaje im się, że brali udział 
w inwestycjach pieniężnych, a  nie w woj­
nie".

A le tymczaisem właśnie Amerykanie 
zajm ują stanowisko najmniej wyraźne. Po­
dobno przedstawicielom Stanów w Paryżu 
zabroniono mówić wogóle o sprawie dłu­
gów. Oficjalnie Stany stoją jeszcze na 
swojem dawntm  stanowisku wobec Euro­
py, które wyrażają w lapddarnem zdaniu: 
„Niemcy mają płacić tyle, ile są w stanie 
a sojusznicy tyle, ile są  winni". Ale takie 
stanowisko na dłuższą m etę nie da się po­
godzić z tern porozumieniem, k tóre zawarto 
w Paryżu w sprawie żądań amerykańskich 
przyznania im udziału w  pod:ziale spłat 
niemieckich. Jak  wiadomo, w Paryżu po­
stanowiono. że 2 'A % rocznych spłat we­
dług planu Dawesa (Dojssa) przypada Sta­
nom i o tę sumę zmniejszają się udziały 
innych państw.

To „wejście Ameryki do  puli Daweso- 
wej" — według najnowszego żargonu po­
litycznego — jest faktem bardzo znamien­
nym i doniosłym w skutkach. Stanv Zjed­
noczone będą teraz bezpośrednio zaintere­
sowane w wykonaniu przez Niemcy zobo­
wiązań odszkodowawczych i w  pewnym 
stopn'u odwracają się od poglądów, które 
im podyktowały odrzucenie traktatu wer­
salskiego i uprawianie polityki odosobnie­
nia w ciągu pierwszych pięciu najcięższych 
Sat pokoju. Zbliży to niewątpliwie Stany do 
Europy i ułatwi porozumienie w  ważniej­
szych sprawach, które w  większym jeszcze 
s te rr iu  dowodzą współzależności narodów 
świata, aniżeli wspólny udział w  uzyskania 
odszkodowań.

Z drugiej strony, kompromis paryski, 
na którym zyskały Stany Zjednoezoen, 
uczyni je chyba skłorniejs®**'! do zawar­
cia kompromisu, który będzie korzystny 
d la  państw dłużników, w pierwszym rzę­
dzie Francji. Nie darmo Francuzi bvli tak 
uprzejmi dla Amerykanów i przychylni dla 
ich żądań. Była to nietvlko uprzejmość go- 
sp ' ’arzy, lecz gra, w’ dobrze zrozumianym 
interesie własnym.

P. Kellogg, ambasador amerykański w 
Londynie, mianowany ostatnio sekretarzem 
stanu, wyrażał się z widkiem  zadowole­
niem o umowie paryskiej, stawiając ją za 
wzór rozumnego zastosowania zdrowych 
zasad ..biznesowych", które już znalazły 
swój wyraz w planie Dawesa. Trzymanie 
się tych samych zasad „biznesu" w Jcp- 
szem tego słowa znaczeniu — również w 
sprawie długów, niezawodnie podyktuje 
Ameryce większe umiarkowania i wyrozu­
miałość w załatwieniu tej sprawy.

Znaczenie polityczne konferencji pary­
skiej polega raczej ra  rzeczach, które nic 
były przedmiotem jej właściwych obrad Te 
ostatnie bowiem były poświęcone zawiłej 
i trudnej nawet z czvsto arytmetycznego 
punktu widzenia sprawie ustalenia na przy­
szłość planu podziału spłat odszkodowaw­
czych. Długa, naieżona liczbami, umowa 
jest rezultatem  kilkumiesięcznej pracy rze­
czoznawców, poprzedzającej samą naradę. 
Obliczenia i tabliczki specjalistów poddane, 
w Paryżu badaniu i ustalono zasady ogólne. 
Dokonano ostatecznej likwidacji samodziel­
nej -keji francusko - belgijskiej w Ruhr ze, 
przez włączenie rachunku okupacji i wpły­
wów z Ruhry dc ogólnego rachunku odszko­

dowań. W ytknięto linję postępowania i 
wyznaczono kolejność wypłat na lata  naj­
bliższe. Jeżeli chodzi o samą sprawę od­
szkodowań, dokonano pożytecznej pracy, 
wieńczącej dzieło, rozpoczęte w Londynie 
latem ubiegłego roku. J. S ■

P rO Z V Z ll
WALKA Z LICHWĄ.

Na konferencji międzyministerialnej, p o ­
święconej om ówieniu sprawy zniesienia usta­
w y o zw alczaniu lichw y i istniejących na mo­
cy  tej ustaw y oddziałów  walki z lichw ą przy 
urzędach administracyjnych, w ypow iedziano  
się przeciw ko odpowiedniem u projektowi, 
który p ow sta ł w  łon ie niektórych kół sejmo­
wych.

ZAPOWIEDŹ ZNIŻKI CEN WĘGLA ŚLĄ­
SKIEGO.

P rzedstaw iciele przem ysłu w ęglow ego na 
Śląsku, członkow ie tak zw. konwencji śląskiej 
zamierzają w  najbliższych dniach odbyć kon- 
ferencję w  sprawie obniżenia obecnych cen  
w ęgla  śląskiego. Obniżenie to  stoi w  związku  
z obecnie wytwarzającą się konkurencją z p o­
w odu zastoju.

NABIAŁ TANIEJE.
Od kilku tygodni ceny m asła spadają. 

Zdawałoby się, iż skoro ceny m asła mają w y­
raźną stałą tendencję zniżkow ą i w  ciągu o- 
slatnich kilku tygodni spadły o 20 przeszło  
proc., cena m leka będzie również obniżona. 
N iestety, tak nie jest. O becnie obowiązuje, 
ustalona przed kilku tygodniami, cena  mleka 
w ynosząca w  detalu 37 gr. za litr. Są to c e ­
ny obowiązujące w  sklepach spożyw czych  t 
w pewnej ilości mleczarń. W  rzeczyw istości 
najczęściej sprzedawcy pobierają 40, 45 a na­
w et 50 gr. za litr. 40 gr. czyni już przeszło  
15 kop. złotych, gdy przed wojną cena m le­
ka wahała się od 3 do 4 'kop. za litr. W  o- 
kresic inflacji i ciągłego wahania się cen, c e ­
ny m leka uzależniano słusznie zresztą od c e ­
ny masła, podnosząc je w  zależności od ceny  
tego ostatniego artykułu. O becnie zaś, gdy 
ceny m asła spadają, nic o  zn iżce ceny mleka 
nie słychać. Zwracamy uwagę powołanych  
w ładz na tę  anomalję. (— ).

O OBNIŻENIE CEN CHLEBA.
D ziś odbędzie się z inicjatywy w ydziału  

w alki z lichw ą przy Kom. Rządu konferenqa  
z przedstawicielam i w łaścicieli piekarń na 
tem at obniżenia cen chleba. W edług stano­
w iska rządowego obecne konjunktury nie da­
ją dostatecznie um otywowanych podstaw  do 
utrzymania w  swoim  czasie uchwalonych za­
sad, że cena ch leba równa się cenie mąki. 
Zasady te przy obecnej kalkulacji mają w ie­
le  szans w  kierunku obniżenia ceny chleba w  
stosunku do cen y  mąki.

WĘDLINY,
W  zw iązku ze stałą tendencją zniżkową  

na żyw ą wagę w ieprza cech  wędliniarzy zgło­
sił w  w ydziale walki z lichwą w  dniu w czo­
rajszym 19 b. m. now o ustalony cennik na 
w ędliny i przeroby m ięsne. Cennik ten jest 
przeciętnie o 10% niższy. Cena słoniny, jako 
artykułu pierwszej potrzeby obniżona została  
najbardziej, t. j. do 2 zł. zą 1 kg. (dawniej 
2.30 zł.).

skarbowe

i  poi!
Wczoraj nadeszły do Warszawy, z powia­

tów pogranicznych północnego odcinka grani­
cy polsko - sowieckiej, alarmujące wiadomo­
ści o pojawieniu się większych ilości wilków. 
Stada wilków rzucają się na ludzi i poste­
runki graniczne. Wydane zostały zarządze­
nia zapobiegawcze. Obławy podjęto.

Bjsaiji, umMi la ta li

W  okolicach m iasteczka Kamień, woj. 
Nowogródzkie, oddział Korpusu Ochrony Po­
granicza przeprowadził w  dniu wczorajszym  
rewizje w  m ieszkaniu prywatnem  Karola Li- 
pniew skiego, podejrzanego o  dywersję. Zna­
leziono u niego części karabinu m aszynow e­
go rozłożonego, św ieżo odpiłowaną lufę ka­
rabinu rosyjskiego, szkice okolic Iwienia i K a­
m ienia, szczegóły  o dyslokacji oddziałów  
wojskow ych i straży granicznej. Podczas re­
wizji tej znaleziono ukrytą na strychu ma­
szynkę do robienia pieniędzy, bilonu 50-gro- 
szowego. W  zw iązku z tern aresztow ano ja­
ko wspólników  dywersji, szpiegostw a i fałszo­
w ania p ieniędzy brata Lipniew skiego oraz 
Dominika Czujka. Śledztwo w  toku. (v.j.

Strajk
I? i lnie Miii

'Przed półtora rokiem: w fabryce Rudzkiego 
(Fabryczna 3) po nieudanym strajku wydalono 16 
tokarry. Na ich .miejsce Zarząd nie przyjął no­
wych pracowników. Prace zaś usuniętych toka­
rzy wykonywali praktykanci.^)

Mimo ciężkiej i odpowiedzialnej pracy na a- 
koreł praktykanci otrzymywali zaledwie 16 gr. za 
godzinę Przyczem praktykantów traktowano bar­
dzo ile, w  czerń najbardziej celuje majster, obrzu­
cając młodych chłopców karczemnetni wyrazami.

Praktykanci nie mogąc dhiżej znieść takiego 
wyzysku i ordynarnego odnoszenia się do nieb w 
dnm wczorajszym rzastrajkowah, wysuwając żąda­
nia 75% podwyżki i lepszego traktowania

1 s ia l i  rea’i i j i  silan in lni;s
irl i ińiii

Konwersja pożyczek markctwych.

Urząd Pożyczek (Państwowych do dnia 16 b  J 
m przyjął do wymiany na obligacje Pożyczki Kon- 
wersyjnej 5% asygnat 1918 r. na 74 miij robii, 
23  mili. koron : 2,8 miij. marek, następnie 5% o- 
biigacji .pożyczki 1920 r długoterminowej na 1,876 
miij marek i krótkoterminowej na 424 mii. marek 
oraz 4% obligacji jMiljonowki" na 1.892 miij, ma­
rek.

Wzamian za te asygnaty i obligacje wydano; 
5% obligacji Pożyczki Konwersyjnej na sumę 
27.025.740 złotych, 5% świadectw ułamkowych na 
sumę 532.414 złotych i gotówką 2.547 złotych.

Ogó'em wydano dotychczas w obligacjach, 
świadectwach i gotówką 27.560.700 złotych na po­
krycie zobowiązań Skarbu z tytułu dawniej wypu­
szczonych pożyczek markowych i asygnat rublo­
wych, koronowych i markowych

Przypominamy, iż wymiana asygnat i obligacji 
dawnych emisji na zlotową pożyczkę konwersyi- 
ną odbywać się będzie tylko do końca bieżącego 
miesiąca.

Fałszywe banknoty 50-zlotowe i 10-złotowo.
Pojawiły się w obiegu fałszywe banknoty 

Banku (Polskiego wartości 50 zł i 10 zł. Fałsyii- 
katy wykonane są na odmiennym papierze grub­
szym o innym składzie, znak wodny mają tłusz­
czowy bardzo nieudolny pirawie niewidoczny

Na banknotach wartości 50 zł. fałszywych nu­
meracji jest ściślejsza, serja po literze i liczbie 
zaopatrzona jest w kropki, gdy na autentycznych 
kropka jest tylko po literze. W wizerunku Koś­
ciuszki prawe oko jest mniejsze niż lewe, nos zbyt 
czerwony w zakończeniu.

Falsyfikaty banknotów wartości 10-ciu zło­
tych mają wprawdzie wykrój cyfr podobny do au­
tentycznych, wizerunek Kościuszki jednak jest 
niepodobny, niedbale i zgrub a wykonany. W  o- 
bjaśniemaoh zamiast słowa „uchwały" wydruko­
wano „uchwały", w słowie zaś „Sejmowej" wy­
drukowano zamiast „e" — ,b" fShjmowej)

Delegacja Centralnego W ydziału Kobiecego 
P. P. S. w  Min. Pracy i Opieki Społecznej.

W  sobotę, dn. 17 b.m., delegacja Ccntr. 
W ydziału K obiecego odbyła w  Departam encie 
Ochrony Pracy konferencję w sprawie realiza­
cji ustaw y o ochronie pracy kobiet i m łodo­
cianych.

W  konferencji wzięli udział: dyrektor
Klott, naczelnik W ydziału R ożkow ski, oraz 
kilku lekarzy i prawników z Departam entu 0 -  
chrony Pracy i Departam entu Opieki Społ.

D elegację Centr. W ydz. K obiecego, złożo­
ną z przedstaw icielek  W arszawy, Lodzi, W sch. 
Galicji i G óm . Śląska przedstaw iła pos. Praus- 
sowa, zapytując jakie są projekty M inister- 
jum w  tej sprawie i przedkładając zasadnicze 
stanowisko W ydziału K obiecego, streszczają­
ce się w  dwóch punktach: 1) aby żłobki od- 
razu stanęły  na w ysokości zadania i nie były  
w  żadnym razie jakiemiś izbami karmienia 
niem owląt, 2) aby nie b y ły  zakładami, w  któ­
rych fabrykant jest panem i dobroczyńcą, lecz  
instytucją społeczną, opartą o miarodajne 
czynniki sam orządowe i przez nie kontrolo­
waną i zespoloną jaknajściślej z Kasą Cho­
rych.

W edług opinji W ydziału K obiecego P. P. 
S., oba te punkty mogą być osiągnięte 1) jeśli 
tylko bardzo duże fabryki, gdzie pracuje ty­
siące kobiet urządzą żłobki dla swych robot­
nic, m niejsze natomiast złożą sumę, potrzebną 
na budowę wspólnych żłobków , położonych  
w jakimś punkcie centralnym  dla kilku fa­
bryk, 2) jevśli zostanie opracow any szczegó ło ­
wo projekt zarówno administracyjnej, jak i le ­
karskiej opieki i kontroli żłobków.

Dyr. K lott wyraził w ielkie uznanie dla 
projektu komasacji żłobków , który, w edług  
niego, pozw oli rychlej i lepiej rozwiązać zada­
nie i zarysował plan natychm iastowego poro­
zumienia się przedew szystkiem  z przedstaw i­
cielam i fabryk w łóknistych oraz m onopolu ty- 
tuniowego. (

Projekt lekarski został przyjęty z pełnem  
uznaniem przez delegację C. W. K„ jako sto­
jący na poziom ie europejskim.

W  dyskusji została jeszcze w ysunięta ko­
nieczność przygotowania personelu pielęgniar­
skiego, którego brak w  Polsce, o czem , jak 
się okazało, Ministerjum rów nież nie zapom i­
na.

Delegacja obiecała przeprowadzić ankie­
tę wśród robotnic, przygotować opluję do k o ­
rzystania z zorganizowanych w ten sposób  
żłobków  i wogóle, obiecała współpracę z rzą­
dem w  realizacji ustawy; a dyr. Klott wyraził 
zadow olenie z nawiązania nici z organizacją 
kobiecą, której pomoc w  przeprowadzeniu  
prawa, tak wybitnie związanego z interesem  
kobiet jest pożądana i konieczna.

Msnt mmśi Pilsiisip
W czoraj w sali Tow. Hygjenicznego 

wygłosił marszałek Józef Piłsudski odczyt 
o dowodzeniu małemi grupami wojska w 
czasie wojny. Spora sala zapełniona była 
doszczętnie. Ogromną większość słucha­
czów stanowili wojskowi różnych rang i sto­
pni, co tłómaczy się czysto fachowym te­
matem prelekcji. Na sali byli, między in­
nymi, posłowie tow. tow. Praussowa, Pio­
trowski, Szczerbowski, p. p. minister W a­
silewski. i b. p rem jer A rtur Śliwiński, gene­
rałowie: M arjusż Zaruski, generalny adju­
tant Prezydenta Rzeczypospolitej, Żeligow­
ski, Daniec, Konarzewski, Piskor, Suszyń­
ski, Norwid - Neugehauer i Krzemiński.

O gedz. 8 m. 30 wchodzi na salę mar­
szałek, witany oklaskami i powstaniem z 
miejsc. M arszałek zajm uje miejsce na pó­
dl j-um i rozpoczyna prelekcję, która przez 
chwilę nawet nie traci ściśle rzeczowego 
charakteru i pozbawiona jest wszelkich po­
litycznych dygresji.

Zaznaczywszy na wstępie, że jest sa­
moukiem w  dziedzinie wojskowej i zawdzię­
cza tylko wrodzonym zdolnościom pokona­
nie wielkich trudności, jalcie przedstawia 
dla laika zrozumienie arkanów sztuki wo­
jennej, Komendant zwraca uwagę na dziw­
ny fakt, że w podręcznikach teoretyków 
wojskcrwych ujawnia się niezrozumiałe lek­
ceważenie człowieka, który ginie dla oczu 
czytelnika w morzu formułek i zasad. Tech­
nika wojenna, w miarę swego rozwoju, 
przysłania człowieka. Skutkiem tego woj­
skowy, pisząc dzieło teoretyczne, myśli tyl­
ko o liczbie bagnetów, szabel i armat, a za­
pomina zupełnie o  znaczeniu człowieka, 
który tą  bronią ma się posługiwać. Takie 
ujęcie zasad wojny jest zupełnie błędne, 
o czem marszałek miał możność przekonać 
się na podstawie długoletnich stuidjów i bo­
gatego doświadczenia. Osią wojny iest nie 
technika, a  wojsko, będące organizacją lu­
dzi dowodzonych przez ludzi. A rm ja zatem 
jest łańcuchem ludzkim, w  którym naczel­
ny wódz rozkazuje podwładnym dowód­
com, ci ze swe j strony w ydają polecenia niż­
szym rangą oficerom i tak dalej. Spójnią 
tego hierarchicznego łańcucha jest dowo­
dzenie, które polega na stałem rozkazywa­
niu podwładnym.

Dowodzenie jest 'zatem charakterystycz­
ną i podstawową cechą każdej armji. Jako 
konieczne okoliczności, towarzyszące każ­
demu d ow od zen iu  i wyciskające na rim  swe 
niętno, wylicza marszałek: niebezpieczeń­
stwo, ciągłę niepewność sytuacji i sprzecz­
ności. Niebezpieczeństwo jest stałym towa­
rzyszem każdego niższego dowódcy, niepe­
wność wynika z braku dostatecznych infor­
macji o położeniu i zamierzonych posunię­
ciach wroga, wreszcie sprzeczności muszą 
się jawić przy wydawaniu każdego rozkazu, 
gdyż rozkaz dobry dla osiągnięcia jednego 
celu ma zawsze złe strony z punktu widze­
nia innych celów taktycznych.

Dobry rozkaz musi być zrozumiały i 
stanowczy. Zdaniem marszałka, rozkaz woj­
skowy może ujawnić się w trzech formach: 
ustnej, piiśmiernej j za pośrednictwem po­
słańca. z których ostatnia jest najmniej od­
powiednia i z konieczności może być tylko 
używana.

Na tern marszałek zakończył swą pre­
lekcję, zapowiadając następny odczyt: o 
dowodzeniu wyższem. Wychodzącego mar­
szałka żegnano hucznemi oklaskami.

l  sjiili wioli m  w P fe
Dziennikarz i publicysta, p. Tad. W ienia­

wa - D ługoszow ski, og łosił swego czasu w  
łódzkim  dzienniku „Głos Polski" artykuł p. t. 
„Orędzie pokutnicze biskupów", W  artykule 
tym autor om ówił orędzie biskupów polskich  
do wiernych, w  którem  to orędziu biskupi 
nawoływali do jednodniowego postu na inten­
cję sanacji skarbu. P. W ieniaw a - D ługoszow ­
ski pisał, że pustem i żołądkam i nie zapełni 
się pustego skarbu i że słuszniej uczyniliby 
biskupi, gdyby na Skarb Państwa ofiarowali 
część złota i srebra zgrom adzonego w  skarb­
cach kościelnych.

Biskupi dopatrzyli się w  artykule tym  
cech „bluźnierstwa", oraz nawoływania... do 
świętokradztwa!!! i autora artykułu zaskar­
żyli do sądu.

Sprawa odbyła się 15 b. ni. w  Łodzi i p. 
W ieniewa - D ługoszow ski skazany został na 
4 m iesiące bezw zględnego aresztu. W yrok  
sąd uzupełnił rygorem natychm iastowej w y­
konalności, o ile skazany nie złoży kaucji w  
wysokości 500 zł.!!!
O— W  m il  -  w e - "

ODCZYT TOW. CZAPIŃSKIEGO. We 
w torek dn. 29 stycznia o godz. 7 w iecz. w  lo­
kalu T. U. R., Al. Jerozolim skie 6 — I piętro  
w ygłosi p oseł tow . K. Czaoiński odczyt p. t. 

TROCKIJ
Postacie Lenina i Trockiego. Koncepcja re­

wolucji rosyjskiej Trockiego. Jego rola w re­
wolucji październikowej i w organizowaniu  
Bolszewji. W ystąpienia opozycyjne: nauki
października, książka o Leninie i inne prace 
O dpowiedź Kam ienicwa, Stalina, Bucharina i 
innych Prcobrażcnskij i jego poglądy na rolę 
proletariatu w rewolucji. Obecny stan Rosji.

B ilety w cenie 50 gr. nabywać można w 
* sekretariacie T. U. R. i przy wejściu,
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Premjer Grabski
o przesileniu gospodarczem.

Na wczorajszem posiedzenia sejmowej 
komisji budżetowej p. Wł- Grabski wygłosił 
trzygodzinny referat o ogólnym stanie finanso­
wym Państwa ze specjalnem uwzględnieniem 
położenia gospodarczego.

ROK UBIEGŁY.
Pan Grabski podnosi, iż przewidywania 

pesymistów nie ziściły się, bowiem wyniki u- 
biegłego roku były dobre, a ostatni miesiąc 
przyniósł dochód ponad wszelkie oczekiwa­
nia. Natomiast mniej, niż przewidywano 
przyniosły podatki dochodowy i majątkowy; 
należy jednak pamiętać, iż podatek majątko­
wy znacznie przyczynił się do sanacji skarbu, 
a także i o tern, że te same sfery społeczeń­
stwa złożyły w 1924 r. 100 mil. zł. na Bank 
Polski. Ponieważ w r .1925 nie będzie już 
wysiłku na Bank Polski, p. Grabski spodzie­
wa się większego o 100 mil. wpływu z podat­
ku majątkowego.

Podatek dochodowy zamiast 75 milj. dał 
40 milj- zł- êcz ~  jak Minister Skarbu prze­
widuje — pozos alość zostanie dopłacona w 
1925 r.

NIE BYŁO PRESJI.
Mylne jest mniemanie, jakoby rezultat 

ten osiągni9 o Prz®z jakąś nadzwyczajną pre­
sję- Pł.aC,my tro=bę więcej niż przed wojną, 
ale to Jes zrozumiałe w Państwie, które u- 
trzymuj® J^ie 4 armję i ma szkolnictwo o 
wiele sze’ ni* przed wojną. Błędne jest 
również mniemanie, jakoby władze specjalnie 
ostro ściąga y podatki. Ogólna liczba licyta- 
cji w calem Państwie za nieuiszczone podat­
ki wyn°sl 1MS- a vobec braku danych z nie- 
których oKrągow sięgnie może liczby 1800. 
Ozna®za ,° le, na ‘łeytację na 5000 płatników. 
Przed wojną y 0 pQ(j tyin wzg]ę£em gorzej,
Znamicnn® ’ że w roku 1924 nie było ani
jedne) SP a Y nieruchomości (Pos. Wyrzy-

s t o s o w a n ie  w s k a ź n ik a  d r o ż y z n .
P* R a b s k i szczegółowo oma­

wia ff z . lakiemi przechodzimy na rok
^  do wniosku, że rezerw tych 
m  ń na d kiedy szczytem naszych
ma„rẐ l i  r ,  Stycznia 1924 r. była suma
200 rnić ’ Rezultaty 1924 r. byłyby
Z"aCcnósnW?* I  yby nie nieurodzaj. Przy

remier Grabski nadmienia, 
Rwania “ mechanic sto-

0  złudne i d o p ro w a d z i do ciężkich przejść.

D a^STR0ŹNlE 2  WYDATKAMI1
^mimVdodatnich łte łlnie na,c4y
Udawać się QDt, ^ ników dotychczasowych 
"oponować powil r" 1Stycznym1 złudzeniom ł 
V Vivlv iuż n r„  i ? Szanie wydatków, jak te- 
fsteśm y w o k ^ s ie ^ - Ba, komisii b“dżetowej. 
Ldarczego i niewatnV *° Prz.csilenia. <°* 
sp,  ciężkie miesi* „ P wi e  czek a14 nas 1esz~ 
Ct się iuż ..w Dół I" Ale Proroctwa, że zbli- 
»  ^  P6ł do 12" okazały się płonne,
ot

0B iEG PIENIĘŻNY.
przechodząc j  

Grabski podnosi dwa I v “aCp f sPod^ z e j  p.
•Iniądza. Ale jetu  ob<a™y: brak ' drożyznę 

P1 t,.aw, jak w ° Czednie obserwujemy ta-

N,e“ -

osZ Błędne jes, ^.W gow ać.
, , w zupełności , ”,lemanic’ iakoby kredyt
by' jdujących się v  a,Żny od P^niędzy,

;„inv wieka, ■ ble2n. Dzisiejszy obrót 
P,e„ f r ale to ^  ,est u ^ s ,  niż w Rosji w
11 Należy go zwiększ30^ ' ,  ** dos. ^ tecz'  
^ dłowy i naturalny YĆ’ hcZ  W Sp° SÓb pr* '

" C  ^ lnisJer Skarbu jeszcze raz 
w&P0 ck | , : f y.stnei konsolidacji długu z 

L m  w ! ie°ia Państwa, jak również

ff! krok ^
POWIĘKSZENIE ZAPASU WALUT.

H lo w e ^ ^ w n o la S 11 .nasze«° bUansu han*
1 łowvch kfń , SIę Przcwaga wpływówZSZSfi. 7»ł *»-*

pas walut w Banku Polskim.

b e z r o b o c ie .

^ °AC p r n i k u \ ny«Cb po Pc'wn'5rm spadkuw  p a źd z ier n ik u  , l l s to p a d z ie  w  ^

wu wzros • c pobierających zapomogi 
jednak się zmniejszył, a także njc zwiększa się
ilość wykwalifikowanych bezrobotnych. Oży­
wienie W przemy e łódzkim, górnośląskim i 
w Zagłębiu n)e y" ^ o  na zmniejszenie ilo­
ści bezrobotnymi- abą jcs, nas p0cjc_
ehą, że bezrobocie panuje także w innych 
krajach.

DROŻYZNA.
Następnie p- Grabski podkreśla nową fa­

lę drożyzny, zwłaszcza zboża, które w stycz­
niu wykazuje znaczną zwyżkę w porównaniu 
t  grudniem Rolnicy osiągnęli szczyt marzeń, 
doprowadziwszy cenę zboża do cen na ryn­
kach światowych. Mówca Przepowiada kres

o
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tym zwyżkom; przy pomocy złotego możemy 
sprowadzić zboże z zagranicy, a nawet z za 
oceanu.

PROGRAM GOSPODARCZY.
Przechodząc do programu gospodarcze­

go, Premier przyznaje, że program wygłoszo­
ny w ostatniem expose był jednostronny, gdyż 
miał na względzie ochronę dokonanej reformy, 
walutowej. Dziś, spokojni o reformę waluto­
wą, możemy dodać do powyższego programu 
wzmożenie wydajności pracy, umiejętne i tań­
sze kierownictwo, oszczędność w produkcji, 
w gromadzeniu kapitałów i podniesienie pro­
dukcji krajowej bez naruszenia interesów 
konsumenta (Tow. Diamand: Gdy się zniszczy 
konsumenta, to nie będzie podniesienia pro­
dukcji). Oczywiście.

POŻYCZKA ZAGRANICZNA.
Za najważniejsze zadanie w polityce k re­

dytowej Premier uważa w obecnej chwili u- 
zyskanie pożyczki zagranicznej, która posia­
da podwójne znaczenie, raz jako kapitał na 
wydatki, a pozatem zapas obcej waluty i po­
mnaża naszą zdolność emisyjną.

Omówiwszy sprawę kredytu długotermi­
nowego, który należy dopiero stworzyć, Pre­
mier przechodzi do kwestji pokrycia obiegu. 
Domagają się obniżenia tego pokrycia do 
52%. Mówca uzależnia obniżenie pokrycia 
obiegu od poprawy bilansu handlowego. Bank 
Polski daje więcej kredytu, niż ludzie wyzy­
skują, gdyż przyznał 315 milj. zł., a wyzyska­
no tylko 259 milj. Jednem z głównych zadań 
zarówno Banku Polskiego, jak Banku Gospo­
darstwa Krajowego jest utrzymanie niskiej 
stopy procentowej. Lichwę zwalczyć można 
tylko tanim kredytem rządowym, do czego 
znacznie przyczyni się pożyczka zagraniczna.

PODATKI.
Rząd przygotowuje nowelę do ustawy o 

podatku obrotowym. Będzie ona korzystna 
dla życia gospodarczego. Drobni rzemieślnicy 
zostaną zwolnieni od tego podatku, gdyż tego 
wymaga tycie. Dalej Rząd zamierza obniżyć 
podatek do 1% od surowców i półfabryka­
tów, a  do Ys% hurt. przedmiotów pierwszej 
potrzeby, do 1 % wogóle hurt, eksport i detal 
spożywczy. Zmieniony będzie także podatek 
od artykułów zbytku. Rząd zamierza udo­
skonalić technikę podatkową, gdyż wielu pła­
tników uważa za sprawiedliwe 20% prawdy...

ULGI W TARYFACH KOLEJOWYCH.
Rząd zamierza zapoczątkować ulgi w ta­

ryfie kolejowej, dalej stosować i rozszerzać 
je, co stało się możliwe dopiero obecnie, kie­
dy kolej już nie daje niedoborów. To samo 
tyczy się kolejek dojazdowych.
ZAMÓWIENIA RZĄDOWE I SAMORZĄ­

DOWE.
Z żalem Premier stwierdza, te  Rząd czy­

ni zamówienia zagranicą o 70% taniej, niż w 
kraju po zapłaceniu cła. Rząd musi wejść w 
kontakt ze sferami gospodarczemi, aby unik­
nąć nadmiernych wymagań, zarówno co do 
cen, jak i co do wysokości zleceń. Rząd go­
tów przepłacać w kraju 10% ale nigdy 70%.

POLITYKA PRACY.
W  dziedzinie polityki pracy musimy dbać 

o powiększenie intensywności pracy i to nie- 
tylko pod względem intensywności pracy ro­
botnika, lecz takie w dziedzinie kierownictwa 
umysłowego. I tu najwłaściwsza jest droga po­
rozumiewania się.

POLITYKA CELNA.
Opłaty wywozowe przestały być aktual­

ne z chwilą, kiedy artykuły spożywcze osiąg­
nęły poziom światowy. Rząd na zupełnie 
wolny handel nie pójdzie, gdyż byłoby to 
klęską dla naszego przemysłu. Rząd czyni 
starania, aby wyroby przemysłowe pierwszej 
potrzeby trzymały się na niskim poziomie.

SPRAWY ROLNE.
Omawiając sprawy rolnictwa oraz zamie­

rzonych przez Rząd kredytów na pomoc sie­
wną, p. Premier zapowiada dokonanie powa­
żnych rzeczy w bież. roku w dziedzinie refor­
my rolnej.

W końcu p. Grabski jeszcze raz ostrzega 
przed powiększaniem budżetowych pozycji 
wydatkowych, a to dla uniknięcia przykrych 
niespodzianek. Dalej uprzedza, iż nie usłu­
cha się doradców, którzy radzą fabrykować 
pieniądze w chwili braku gotówki. Tym pa­
nom p. Grabski odpowiada: Nie mogę roz­
mawiać z panami, bo panowie żądają, bym 
fałszował, pieniądze. Wreszcie p. Premier za­
powiada rozciągnięcie opieki społecznej nad 
zredukowanymi urzędnikami, gdyż sumienie 
nie pozwala na redukcję bez jednoczesnej o- 
piekL

Dalszy ciąg posiedzenia poświęcony o- 
mawianiu pożyczki zagranicznej był poufny.

*

iNa popołudniowem posiedzeniu Komisji prze­
mawiał sprawozdawca ogójo budżetu pos Mi­
chalski {Ch. Ni), który podniósł sprawność rachun­
kowości Min. Skarbu, która już dostarczyła do­
kładne cyfry za ubiegły rok.

Mówca omawia ubiegły rok. który podzielił 
na 3 okresy i dochodzi do obecne' fazy przesile­
nia gospodarczego. Następnie zarzuca Rządowi 
tworzenie w przemysłowych przedsiębiorstwach

państwowych nadmiernej ilości dyrekcji i urzę­
dów, które podnoszą koszt produkcji. Za przy­
kładem Premjera ostrzega przed podnoszeniem  
wydatków i nawołuje do oszczędności budżeto­
wych.

Wyodrębnienie kolei państwowych :c«t u nas 
•tylko częściowe, gdyż taryfy pozostają w rozpo­
rządzeniu Ministra Kolei, a rozporządzenie Pre­
zydenta Rizjplitej zwalnia koleje od ciężaru eme­
rytur, świadczeń na wdowy i sieroty, co wynosi 
rocznie 28 miłj zł

Emerytury w  państwie naszem wynoszą 110
mil. rocznie, co  stanowi 50% wydatków Min, 
Skarbu. N ależy tę sumę wyodrębnić w budżecie 
•w osobny dział, a nie łączyć razem z długami.

Następnie mówca podnosi dodatnie strony in­
flacji i ujemne strony stałego pieniądza i zrówno­
ważonego budżetu.

Kryzys na wsi specjalnie daje się we znaki i 
nie jest on skutkiem wyłącznie sanacji pieniądza. 
Jest to  także kryzys ustroju gospodarczego. Ob:a- 
wami tego kryzysu na wisi to  brak zboża na zasiew  
i na spożycie, wyprzedawanie się z inwentarza, 
obniżenie się hodowli i ł .  p. Otaczamy zbytnią o- 
pieką przemysł i ceny wyrobów przemysłowych 
są nieproporcjonalnie wysokie do artykułów rolni­
czych.

Przechodząc do spraw wywozu i przywozu 
referent podnosi rodzaj wywożonych i przywożo­
nych artykułów, uiaanowocie, że spada wywóz ar­
tykułów przemysłowych, naltłotimast wzrasta w y­
wóz produktów rolnych i surowca.

Dalej referent wypowiada pewne zastrzeże­
nia co  do przytoczonych przez Premjera cyfr zło­
żonych oszczędności, uważając za oszczędności 
tylko wkładki terminowe i wkładki oszczędno­
ściowe * wyłączeniem sum przelewowych

Wzrasta ilość protestowanych weksli. War­
tość akcyjnych przedsiębiorstw maleje wskutek 
spadku kursu akcji. W drugiem półroczu zanoto­
wać wypada spadek o 30% ceny ziemi. Brak 
środków obiegowych w naszem państwie jest tak 
wielki, jak w żadnem innem państwie z wyjątkiem 
Łotwy. Cyfry przytaczane przez Rząd, a mające 
świadczyć o wzroście obiegu nie są  realne, gdyż 
nie uwzględniają s iły  kupcze) pieniądza w poró­
wnywanych okresach. Przed wojną obieg pienię­
dzy w  Polsce wahał się od 1400 do 1800 m il zł. a 
sunnę tę powiększały jeszcze listy zastawne, obli­
gacje, czeki i weksle, co dziś ma małe znaczenie. 
Dzisiaj obieg wynosi tylko 675 mil. rf. Kapitał o- 
biegow y musi być znacznie zwiększony, gdyż lak  
dłużej istnieć niepodobna

Dalej mówca gorąco popiera myśl zagranicz­
nej długoterminowej potyczki i uważa, że 100 
mil. dolarów byłoby dlostateczne dla ożywienia 
naszego życia gospodarczego.

Oczywiście pos. Michalski nie pominął okazu, 
aby nie zaczepić robotnika, który zdaniem mów-' 
cy  — z małą wydajnością pracuje, a jest droższy 
niż zagranicą.

Dziś o 10% dalszy ciąg referatu pos. Michał- 
skiego i dyskusja.

T V Cl m\
przeciw p o ll t o t ó i e i .
' O statnim  echem spraw y Bagińskiego 
i W ieczorkiewicza by ł zakończony przed 
3 dniami proces przeciw  m jr. Zielińskiemu 
w  W ojskow ym  Sądzie Okręgowym w G ru ­
dziądzu. G eneza spraw y była taka: naza­
ju trz  po  zakończeniu procesu Bagińskiego 
p rokurator, o skarżający  w tej sprawie, 
pułk . Janczew ski, spotkaw szy m jr. Zieliń- 
skiego, k tó ry  bronił z urzędu jednego z o- 
skarżanych, podał mu rękę. M ajor Zieliń­
ski odmówił przyjęcia podanej ręki. W ów - 
czas pułk. Janczew ski w niósł zażalenie 
przeciw  m jr. Zielińskiemu o niesubordy­
nację. W szczęto dochodzenie i w  rezu lta ­
cie wytoczono m jr. Zielińskiem u proces. 
Spraw ę do rozpatrzen ia przesłano  W ojsk. 
Sądowi w G rudziądzu, gdyż zain teresow a­
ny w procesie pułk. Janczew ski jest szefem 
w arszaw skiej w ojskowej p rokuratu ry .

N a rozpraw ie oskarżony m jr. Zieliń­
ski ofiarow ał dowód praw dy ze świadków 
i dokumentów, że nie mógł podać ręki pułk. 
Janczew skiem u, którego postępow anie by ­
ło niezgodne z zasadam i honoru oficer­
skiego Pułk. Janczew ski knu ł poza p le­
cami swych kolegów* w szczególności w 
stosunku do m ajora Zielińskiego postąpił 
wysoce nielojalne: w  czasie procesu B a­
gińskiego pułk. Janczew ski gratulow ał pu­
blicznie, na salj m jr. Zielińskiemu świetnej 
mowy obrończej, a wkrótce potem  po  n a­
radzeniu się z redaktorem  „G azety  P o ran ­
nej"  Junoszą-G zow skim  wniósł doniesie­
nie przeciw  m ajorowi, zarzucając mu an- 
tyoficerskie i anty obywatelskie zw roty w 
przemówieniu.

Ponadto  m jr. Zieliński zaproponow ał 
dowód praw dy  na to, że w  procesie Bagiń­
skiego pułk. Janczew ski niezgodnie z ak­
tami, i pod wpływem  pozasądow ych czyn­
ników usiłował wzbudzić podejrzenie, że 
m arszałek  Piłsudski i legioniści byli wmie­
szani w zamach”  bombowe. \

Sąd nie dopuścii w  obu sprawach do­
wodu prawdy, ule mimo to majora Z iel:ń- 
skiego uniewinnił.

W yrok ten m iażdży moralnie pułkow ­
nika Janczewskiego.

Proces Sadoula.
Przed sądem wojennym w Orleanie od­

był się na początku ub. tygodnia proces prze­
ciwko kapitanowi Sadoulowi, bolszewikowi 
francuskiemu, który w r. 1917, jako członek 
misji francuskiej nie wrócił do kraju, lecz zo­
stał w Rosji, biorąc czynny udział w ruchu 
bolszewickim. Sadoula skazano zaocznie na 
karę śmierci jeszcze za rządów Clemenceau, a 
gdy niedawno wrócił do Francji zaaresztowa­
no go i oddano pod sąd. 4 głosami przeciw 3 
sąd postanowił Sadoula wypuścić tymczasowo 
na wolność, przychylając się do zdania obro­
ny, iż Sadoula nie można traktować jako de­
zertera, ponieważ między Francją a Rosją nie 
było stanu wojennego.

Najciekawsze były w procesie zeznania 
Sadoula, dotyczące okresu pokoju brzeskiego. 
Sadoul oświadczył mianowicie, że Lenin i 
Trocki od początku swych rządów nieustannie 
zabiegali o pomoc wojskową Francji do dal­
szej wojny z Niemcami. Generałowie rosyjscy, 
biorący udział w rokowaniach brzeskich, zo­
stali mianowani przez misję francuską. Lenin 
jakoby liczył się z możliwością zerwania ro­
kowań i wznowienia wojny z Niemcami, 
zapytał tedy za pośrednictwem Sadoula, 
czy  misja francuska byłaby gotowa stanąć na 
czele armji rosyjskiej. Ale Noulens, ambasa­
dor francuski, odmówił, a wówczas pokój 
brzeski doszedł do skutku. Główmym wino­
wajcą tego pokoju jest, zdaniem Sadoula, Cle­
menceau, który „zawinił śmierci setek tysięcy 
żołnierzy francuskich".

Dalej Sadoul oświadczył, że we Francji 
nie wiadomo wcale, iż francuska misja woj­
skowa, po podpisaniu pokoju brzeskiego, kie­
dy Noulens uciekł przed Niemcami, pracowa­
ła razem z sowieckim sztabem generalnym. 
Gdy Niemcy się cofnęli, zjawił się znowu Nou­
lens i podburzył przeciwko bolszewikom 50 
tys. Czechów i białogwardzistów. Ale plan 
jego nie udał się, wówczas tylko on, Sadoul, 
uratował życie oficerów francuskich, narażo­
ne wskutek postępowania Noulensa. W koń­
cu Sadoul zaznaczył, że zabroniono mu wró­
cić do kra*ju z obawy, by nie skompromitował 
Noulensa. Z tego też względu skazano go na 
śmierć w r. 1919, gdy socjaliści umieścili go 
na liście wyborczej do parlamentu (było to 
przed rozłamem w partji francuskiej).

Zeznania Sadoula, dotyczące pokoju brze. 
skiego, wydają się nieprawdopodobne. Wiado­
mo, że Lenin był zdecydowanym zwolenni­
kiem zawarcia pokoju z Niemcami za wszelką 
cenę. Wydaje się, jakgdyby Sadoul przed wy­
jazdem z Moskwy do Francji, został odpo­
wiednio „nakręcony", całe też jego zeznanie 
nastrojone było na nutę patrjotyczną, przez 
którą przebijała troska o zbliżenie Francji z 
Rosją.

Gdyby zaś zeznania Sadoula były praw­
dziwe, to świadczyłyby one, te  bolszewicy, 
dorwawszy się do władzy, mimo haseł poko­
jowych, które z takim hałasem przeciwsta­
wiali polityce Kiereńskiego, sami zamierzali 
iść w ślady Kiereńskiego.

ODCZYT ZBIOROWY O KRESACH 
WSCHODNICH.

W czwartek, 22 b. m. o godz. 8 wiecz. w 
wielkiej sali Tow. Hygjenicznego (Karowa 31) 
odbędzie się odczyt zbiorowy p. t.

„KRESY WSCHODNIE", 
urządzony przez Zw. Niezal. Młodzieży socjal.

W odczycie fciorą udział tow. tow.: min, 
L. Wasilewski, posłowie: Niedziałkowski i dr. 
Pragier, oraz red. Hołówko, którzy przedsta­
wią stosunki gospod. i polit. na Kresach, tu­
dzież omówią program polityki państwowej 
wobec Kresów, a przedewszystkiem projekt 
autonomji.

Bilety nabywać można: w księgami Wen- 
dego (Krak. Przedmieście 9), w „Księgarni 
Robotniczej" (Wspólna 17), w admin. „Robot­
nika" ł w sekretarjacie T. U. R. (Jerozolimska 
6).

n ^ i i n a  T ~

u

W ostatnich czasach były usiłowania w 
kierunku utworzenia nowej Międzyr arodówki. 
Inicjatywa wyszła od maksymalistów włos­
kich, a najwięcej gorliwości przejawia Bałaba- 
nowa, b, komunistka. Oprócz partji włoskiej 
tylko jeszcze jedna większa partja, mianowi­
cie norweska Partja Robotnicza, bierze udział 
w nowej kombinacji. Inicjatorzy liczą jeszcze 
na przyłączenie się grupy Hoglunda ze Szwe­
cji, usuniętego przez Komintern, na lewych 
eserów rosyjskich, na grupkę Ledeboura w 
Niemczech. Szwajcarscy socjaliści, nie nale­
żący dotychczas do żadnej międzynarodówki, 
nie zajęli jeszcze stanowiska, ale prasa ich e- 
nergicznie zwalcza nowy pomysł.

Komunistyczna „Humanite ‘ w Paryżu do­
nosi o konferencji, odbytej w Berlinie, w któ­
rej wzięli udział: z Niemiec — grupa Lede­
boura i Teod. Liebknechta, z Francji grupa 
Paul Louis (eks-komunista). dalej lewi eserzy 
i maksymaliści włoscy. Norweska Partja Ro­
botnicza przysłała „obserwatora , grupa Ho­
glunda nie była wcale reprezentowana. W e­
dług dziennika komunistycznego Ledebour, 
sprawujący godność .przewodniczącego, złożył 
ją w toku obrad. Zarys programu, przedłożo­
ny przez eserów, wywołał sprzeciwy i konfe-
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rencja rozeszła się prawie bez rezultatów. Po­
stanowiono zebrać się ponownie po 2-ch mie­
siącach.

Z wyjątkiem grup Ledeboura i Liebknech- 
ta, które odpadły, od socjalistów, wszystkie 
inne grupy i jednostki uczestniczące w nowej 
kombinacji, to elementy wydalone z Kom- 
internu, albo takie, które dobrowolnie odwró­
ciły się od komunizmu. Nie trzeba tłomaczyć, 
że nowa Międzynarodówka, które nie chce 
być ani komunistyczna, ani socjalistyczna, nie 
ma racji ani widoków istnienia. Przytem 
wśród tych, co dążą do założenia nowej Mię­
dzynarodówki, są najsprzeczniejsze tenden­
cje: jedni uznają teorje komunizmu, który 
pragną jeno „oczyścić" od brudów sowiecko- 
komintemowskich, inni zaś chcą „zrewolucjo­
nizować" socjalizm, czyszcząc go od „refor- 
mizmu”, ale nie wpadając w komunizm.

Wolne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War­

szawie poszukuje kandydatów z dobremi świadect­
wami i referencjami do obsadzenia następujących 
posad-

DLA BEZROBOTNYCH ZAMIESZKAŁYCH W 
WARSZAWIE.

W Oddziale umysłowo pracujących (Ciepła 21, 
rei 232-16) 1 bony na przychodnią ze znajomo­
ścią języka francuskiego. 1 inspektora szkolnict­
wa 'ogólnego, 1 kancelisty, piszącego na maszynie 
(dla inwalidów wojennych i ich rodzin) 10 agen­
tów do zbierania ogłoszeń. 4 agentek do zbiera­
nia ogłoszeń. 3 agentów do sprzedaży radio-apa- 
ratów. 5 agentów do sprzedaży węgla 1 agenta 
branży metalowej. 1 agenta branży farmaceutycz­
nej. 2 wojażerów branży farmaceutycznej. 1 bu- 
chalterki-korespondeniki w języku polskim. 1 eks- 
pedjentki branży masarskiej w wieku 20 — 30 lat

W Oddziale dla robotników i rzemieślników 
Ciepła 21, tel. 123-63). >1 majstra chemika do wy­
robu pasty do obuwia 1 majstra-pirotechnika
1 tokarza precyzyjnego, 1 galwanizera wykwalih- 
l^gwanego, 5 elektromonterów samochodowych, 2 
modelarzy drzewnych, 4 kotlarzy miedz, do budo­
wy i instal. aparatów gorzelniczych, ?  kotlarzy 
żel do budowy kotłów parowych lub aparatów 
cukierniczych, 2 siatkarzy na łóżka, 1 stolarza ga­
lanteryjnego, 1 introligatora, 1 bieliżniarki.

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21, 
tel. 153-27), 63 służących.

W  Oddziale dla młodocianych (Rymarska 2/4, 
tel. 123-54. 3 chłopców na usługi osobiste. 2 chłop­
ców na praktykę metalową. 1 chłopca na prak­
tykę do rzeźnika 1 chłopca na praktykę kon­
fekcyjną. 3 dziewczyny do obsługi, 1 dziewczy­
ny na praktykę konfekcyjną.

NA WYJAZD.
W Oddziale Umysiowo Pracujących: 20 nau­

czycieli z pełnemi kwalifikacjami do szkół pow­
szechnych, 1 nauczyciela łaciny do kłas wyż 
szych, 1 nauczycielki języka niemieckiego do Gi­
mnazjum, 1 technika do budowy dróg i mostów,
2 drogomistrzów, 2 pomocników gospodarczych, 2 
lekarzy rejonowych i okręgowych do Sejmików. 
2 lekarzy do Gimnazjum. 1 lekarza do szpitala 
powiatowego, pensja, mieszkanie, światło i opał 
12 lekarzy wolnopraklykujących, 1 dentystki, 1 
sekretarza ze znajomością spraw szkolnictwa po­
wszechnego i biurowości, 1 kierownika szkoły ro l­
niczej z wyższem wykształceniem rolniczem i kil- 
koletnią praktyką.

W  oddziale dla robotników i rzemieślników: 
1 kowala z ognia, 1 stelmacha na korpusy, 6 pil­
nika rzy ręcznych.
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Kroniką polff̂ czna*
ZARZĄD GŁÓWNY „WYZWOLENIA".

Wczoraj zakończył obrady Zarząd Głów­
ny stronnictwa „Wyzwolenie" i „Jedność Lu­
dowa".

Przyjęto szereg rezolucji, pomiędzy in. 
o zwalczaniu wszelkich prób prawicy i pia- 
stowców do ponownego narzucenia Polsce 
rządów reakcyjnych, o obronie Konstytucji 1 
ordynacji wyborczej przed zakusami reakcji, 
o szybkiem i pełnem uruchomieniu Banku 
Rolnego dla okazania pomocy drobnym rolni­
kom.

Następna rezolucja tyczy się odrodzenia 
oświaty i aprobuje wysuniętą przez klub kan­
dydaturę ob. Artura Śliwińskiego na stanowi­
sko Ministra Oświaty.

O sobna rezo lucja  w zyw a k lu b  do pod ję­
c ia  odpow iednich  k ro k ó w  w  k ie ru n k u  jak- 
najszybszego pow ołan ia  M arszalka  P iłsud ­
skiego do  armji.

W reszc ie  o s ta tn ia  rezo luc ja  om aw ia sp ra ­
w y k resow e o raz m niejszości narodow ych  na 
k re sa ch  w schodnich zam ieszkałych.

Z RADY NACZELNEJ CHRZ. DEM.
Wczoraj w dalszym ciągu obradowała 

Rada Nacz. Chrześcijańskiej Demokracji.
Wysłuchano referatu wice-min. Smól- 

skiego o zmianach w ordynacji wyborczej.
W ybrano  specja lną kom isję z posłów  ks. 

K aczyńskiego, C zern iew skicgo  i prof, M ak a­
rew icza, k tó ra  ma przed łożyć sw e w nioski 
następnej R adzie Naczelnej. R ada ta  będzie 
zw ołana najpóźniej do dn. 28 lu tego  r. b. K on­
gres s tfo n n ic tw a odbędzie się  29-go k w ie t­
nia, na k tó rym  p ow zię ta  będzie  osta teczna  
decyzja w  sp raw ie  ordynacji w yborczej.

Ponadto omawiano sprawy organizacyjne i 
prasowe.

DYMISJA WICE-MINISTRA PRACY 
P. SIMONA.

Dymisja p. Simona nie była wcale dobro­
wolna. Domagali się jej gwałtownie N. P. 
R-owcy — wcale nie z jakichś motywów rze­
czowych, ale jedynie dlatego, że p. Simon, 
chociaż z ich szeregów wyszedł, nie we wszy- 
stkiem spełniał ich wolę i starał się być 
bezstronny. Otóż N. P. R-owcy postawili 
Rządowi warunek, że wice-ministrem zamiast 
p. Simona, który stracił ich zaufanie, musi być 
ich człowiek. Oto przyczyna dymisji p. -Si­
mona!

POWRÓT MINISTRA SKRZYŃSKIEGO.
Dzisiaj wraca z Helsingforsu do Warsza­

wy Minister Spraw Zagranicznych p. Skrzyń­
ski.

PISMO POLAKÓW GDAŃSKICH.
Polska frakcja w Sejmie gdańskim nade­

słała pismo z oświadczeniem, że w całej peł- 
ni popiera stanowisko generalnego komisarza 
p. Strassburgera, jakie w imieniu Rządu za­
jął w sprawie zajść wywołanych instalacją 
poczty polskiej w Gdańsku.

W dalszym ciągu przedstawiciele ludno­
ści polskiej domagają się, aby generalna dy­
rekcja poczt wprowadziła natychmiast i w  ca­
łej pełni połączenie portu gdańskiego z Pol­
ską.

WĘDROWNI ZASTĘPCY STAROSTÓW.
W Radzie Ministrów opracowywany jest 

projekt tak zw. roków administracyjnych, to 
jest utworzenia etatu specjalnych urzędników 
w poszczególnych starostwach kresowych, ja­
ko zastępców starostów.

Obowiązkiem tych urzędników byłoby 
ciągłe objeżdżanie terenu administracyjnego 
starosty, załatwianie spraw administracyj­
no - karnych, wydawanie zarządzeń doraź­
nych i obecność na posiedzeniach rad gmin­
nych. Projekt dąży do zbliżenia administracji 
do ludności.

P. LOEWENHERZ U 'MIN. THUGUTTA.

Wiceminister p Thugutt przyjął wczoraj p. 
Loewcnherza, b. członka komisja dla spraw kre­
sowych, i odbył z nim dłuższą konferencję.

PRZYJAZD POSŁA KĘTRZYŃSKIEGO.

Poseł Kętrzyński przybył w niedzielę 18.1 o g. 
6 po poł. do Moskwy, powitany na dworcu przez 
cały skład Poselstwa. Z ramienia Komisarza Ludo­
wego do spraw zagranicznych na dworcu oczeki­
wał posła polskiego szef Protokułu Florinskij, i re­
ferent do spraw polskich Orłów. Wieczorem po­
seł Kętrzyński był przyjęty przez Czicżerina.

z*z
Przybył do W arszawy służbowo poseł polski 

w Bukareszcie p. Wielowieyski.

PROJEKT USTAWY O OPIECE NAD 
MACIERZYŃSTWEM.

Min. Pracy i O. S. opracowuje projekt usta­
wy o opiece społecznej nad macierzyństwem, 
dziećmi i młodzieżą. Zakres projektu obecnej usta­
wy polskiej obejmuje opiekę społeczną nad macie­
rzyństwem, niemowlętami, nieletniemi, opuszczo- 
nemi, zaniedbanemi, krzywdzonemi i zagrożone- 
mi przez wpływ złego' otoczenia sierotami i prze­
stępcami. Opieka społeczna, w myśl projektu, po­
winna odnosić się do nieletnich do lat 17 wieku. 
Granica ta  może być czasem przesunięta do psł- 
noletności. Projekt ustawy posiada charakter de­
klaratywny, odsyłając samo wykonanie opieki spo­
łecznej do ustawy o organach opieki społecznej.

Sprawozdawcy dzienników burżuazyjnych — 
jak zawsze — popisali mnóstwo bredni o przebie­
gu narad Rady Naczelnej P.P.S. Rekord fałszywe­
go informowania osiągnęło „Echo Warszawskie", 
które opowiada swoim czytelnikom takie oto wys­
sane z palca bajki: „Przedstawiciele ośrodków
przemysłowych ostro zaatakowali C.K.W. w oso­
bie pos. Perlą za stanowisko względem Rządu p. 
Grabskiego, w szczególności w sprawie przedłuże­
nia dnia pracy itp." Wszystko tu od a do z jest 
nieprawdą!

Książki nadesłane
„Podatki bezpośrednie w Polsce w okresie 

pięciolecia 1918—1923" przez Pawła Michalskiego.
Nakładem urzędników Skarbowych Rzeczypospo- 

j litej Polskiej. Warszawa, 1924.
Książka p. Michalskiego omawia podatki bez­

pośrednie: gruntowy, budynkowy, przemysłowy, 
od kapitałów i rent, dochodowy i majątkowy w ich 
rozwoju od r. 1918 do 1923 włącznie.

Zebranie całego materiału niewątpliwie nie 
było rzeczą łatwą, gdyż w okresie tym, ze wzglę­
du na spadek marki i różnorodność systemów po­
datkowych, ustawy skarbowe ulegały ciągłym 
zmianom.

Dalszą zasługą książki jest bogaty, skrupulat­
nie zebrany, malerjał statystyczny, wszechstronnie 
opracowany, pozwalający na zorientowanie się co 
do wysokości wpływów wyżej wymienionych po­
datków w poszczególnych latach.

W tym zakresie książka ta  dla studiujących 
skarbowość polską oddać może bardzo poważne 
usługi.

T E L E G R A M Y
Z a fa p g  p o lsk o -^ id ań sk i.

RAPORT MAC DONELLA DO LIGI 
NARODÓW.

Gdańsk, 19 stycznia. (PAT.). Wysoki Ko­
misarz Ligi Narodów przesłał sekretarjatowi 
Ligi Narodów raport, zawierający opis prze­
biegu wypadków, które powstały na tle o- 
twarcia poczty polskiej w Gdańsku. Raport 
ten nie rozważa sprawy uprawnienia Rządu 
polskiego do posiadania własnej poczty w 
Gdańska, lecz zajmuje się wyjaśnienem sytua­

cji w zakresie wykonawczym. W końcu ra­
port Wysokiego Komisarza stwierdza, że po­
wstrzymuje się on od upoważnienia senatu 
do zdjęcia skrzynek pocztowych polskich aż 
do czasu wyjaśnienia poruszonej sprawy, gdyż 
nie chce, aby senat ewentualnie mógł być od­
powiedzialny za wykonanie wskazówek, któ­
re Wysoki Komisarz wydałby mu na własną 
odpowiedzialność.

E x p o s e  k aa tc lerxa  Lwthra.
Berlin, 19 stycznia. (PAT.) Dziś wie­

czorem kanclerz Rzeszy Luther odczytał w 
parlamencie expose rządowe. Nowy rząd 
będzie szakal oparcia w parlamencie nie- 
tylko wśród stronnictw, które są reprezen­
towane w gabinecie przez swoich mężów 
zaufania, ale również wśród wszystkich in­
nych stronnictw, które zechcą z nim współ­
pracować. Podstawą prawną działalności 
nowego rządu będzie konstytucja republi­
kańska Rzeszy, a wszelkie próby zmiany 
jej przy użyciu siły lub innego nielegalne­
go sposobu, bedą ścigane surowo, jako 
zdrada stanu. W rozważaniach swych na 
temat rewizj i poszczególnych artykułów 
konstytucji, rząd będzie kserował się myślą 
o uzdrowieniu stosunków wewnętrznych 
kraju, mając przedewszy stkiem na wzglę­
dzie uregulowanie stosunku Rzeszy do po­
szczególnych krajów, zgodnie z ich potrze­
bami. W zakresie polityki zagranicznej rząd 
będzie stał na stanowisku układu londyń­
skiego. Należy ubolewać mad tern, że uspo­
kojeniu umysłów w Niemczech stanęło te­
raz na przeszkodzie odroczenie ewakuadj 
strefy kolońskiej. Utrzymanie okupacji pół­
nocnej części Nadrenji sprzeciwia się—mó­
wił kanclerz Luther — słusznemu żądaniu 
Niemiec, opartemu na traktacie wersalskim. 
Co się tyczy sprawy rozbrojenia, która 
przytaczana jest jako usprawiedliwienie 
dalszej okupacji, gabinet obecny podziela 
opiniję, zawartą w necie, jaką rząd poprze­
dni wystosował w tej sprawie do sojuszni­
ków. Jednocześnie rząd będzie się starał 
ma drodze rokowań doprowadzić do jaknaj- 
rychlejszego opróżnienia północnej części 
strefy niadreńskiej.

Stosunek obecnego rządu do Ligi Na­
rodów jest taki sam, jak stosunek rządu

| poprzedniego, wyrażony V/ memorjale d o  
sekretarjatu Ligi oraz do mocarstw, będą­
cych człorkami Rady Ligi. Rząd musi utrzy­
mać nadal poczynione przez rząd poprzed­
ni zastrzeżenia, dotyczące wstąpienia Nie­
miec do lig i Narodów; ponadto, niezależ­
nie od tej sprawy, rząd, w myśl oświadczeń 
poprzedniego rządu, będzie się starał oczy­
ścić Niemcy z podniesionego przeciw nim 
w traktacie wersalskim zarzutu winy za wy­
buch wielkiej wojny.

Dnia 10 stycznia b. r. opadły z Niemiec 
narzucone im przez traktat -wersalski wię­
zy jednostronnego uprzywilejowania han­
dlowego. Uzvskamą w ten sposób swobodę 
działania rząd postara się użyć w celu u- 
zdrowienia stosunków ekonomicznych w 
tym kierunku, ażeby dać możność pracy 
jaknaijszerszym rzeszom. Musimy wiec — 
stwierdził kanclerz Luther — zwiększyć 
eksport, w celu stworzenia czynnego bilan­
su handlowego dla wypełnienia w ten spo­
sób rasizych międzynarodowych zobowią­
zań. Rokowania handlowe nie wszędzie do­
prowadziły do pomyślnego wyniku i w wie­
lu wypadkach konieczne było dotychczaso­
we podpisanie układu tymczasowego.

W dalszym ciągu swego exposć kanc­
lerz zapowiedział, iż rząd zamierza zająć 
się sprawą ubezpieczeń społecznych, polep­
szenia położenia materjajlnego klas pracu­
jących, sprawą mieszkaniową, sprawą od­
szkodowań dla zrujnowanych przez infla- 
cię, reformą podatkową oraz reformami W 
zakresie szkolnictwa.

MINISTER SKARBU.
Berlin, 19 stycznia. (PAT). Ministrem 

skarbu mianowany został dyrektor depar­
tamentu Schlieben.

Sytuacja polityczna we Włoszech.
ROZŁAM W PARTJI LIBERALNEJ.

Rzym, 19 stycznia. (PAT). Odbyło się 
tu zebranie sekcji rzymskiej liberałów. 
Większość wypowiedziała się za polityką 
Saiandry, wskutek czego prawdopodobnie 
nastąpi w partji rozłam, przyczem mniej­
szość poprze tych liberałów, którzy pozo­

stali wierni rządowi.
Szeroko komentowany jest fakt, if  

przed zamknięciem izby większość komisji 
wypowiedziała się, wbrew obietnicom 
Mussoliniego, przedw przyznaniu prawa 
głosu kobietom w wyborach administracyr 
nych.

Trocki w niełasce.

Kupujcie nalepki 
na bezdomnych

WROGIE UCHWAŁY KOMITETU 
CENTR. PARTJI KOMUNISTYCZNEJ.

Moskwa, 19 stycznia. (PAT). — Ro­
syjska Agencja Telegraficzna donosi: 
Wczoraj otwarte zostało tutaj plenarne 
posiedzenie komitetu centralnego i central­
nej komisji kontrolnej partji komunistycz­
nej rosyjskiej, na którem omawiano stano­
wisko Trockiego w kwestji rewolucji i or­
ganizacji partyjnej. Odczytano pismo 
Trockiego, w którem tenże oświadcza, że 
choroba nie pozwala mu wziąć udziału w 
posiedzeniu- Trocki odpiera stanowczo za­
rzut, jakoby pragnął rewizji leninizmu, al­
bo też chciał umniejszać rolę Lenina. W  
końcu oświadcza, iż co się tyczy twier­
dzeń, jakoby dążył do zajęcia jakiegoś od­
rębnego stanowiska w partji albo też nie 
poddawał się dyscyplinie partyjnej, to 
twierdzenia takie są niesłuszne. Dalej o- 
świadcza Trocki kategorycznie, że jest go­

tów spełniać jakąkolwiek bądź pracę na ja- 
kiemkolwiek bądź stanowisku pod kontrolą 
partyjną. Po wymianie zdań centralny ko­
mitet powziął następującą uchwałę wszy- 
stkiemi głosami przeciwko dwitm: 1) Troc­
kiego należy kategorycznie przestrzedz o 
konieczności utrzymywania dyscypliny 
partyjnej nietylko w słowach, ale także w 
czynach. 2) Wobec tego, że kierownictwo 
armji -wymaga poparcia przez autorytet ca­
łej rady uważa się dalszą pracę Trockie­
go w rewolucyjnej radzie wojennej za nie­
możliwą. 3) Kwestję dalszej pracy Troc­
kiego w komitecie centralnym postanowio­
no odroczyć do następnego kongresu par­
tyjnego z tern, że w wypadku naruszeni* 
albo też nieprzeprowadzenia uchwał par­
tyjnych ze strony Trockiego centralny ko­
mitet będzie zmuszony, bez oczekiwania 
na kongres, wykluczyć Trockiego z pracy 
w biurze politycznem,

S p r a w a  R ad ioza .
NIEDŹWIEDZIA PRZYSŁUGA MO­

SKWY,
Bialogród, 19 stycznia. (PAT), Pro­

pozycja moskiewskiej międzynarodówki 
chłopskiej przysłania do Białogrodu jed­
nego ze swoich przywódców, a mianowicie 
Dąbala, w celu złożenia zeznań na korzyść 
Radicza uważana jest w tutejszych kołach 
rządowych, jako nowy dowód utrzymywa­
nia przez Radicza ścisłych stosunków z 
bolszewikami, tak wyraźnie zainteresowa­
nymi w dalszych losach Radicza oraz za­
początkowanej przez niego akcji- Dzien­
niki tutejsze stwierdzają, że prokurator 
generalny nie ma bynajmniej zamiaru

skorzystania z wyżej wzmiankowanej pro­
pozycji. Nie wiadomo natomiast, czy obro­
na nie zechce z tej propozycji skorzystać, 
jak również nie wiadomo też, jak zareago­
wałaby tutejsza policja na ewentualny 
przyjazd przedstawiciela międzynarodów­
ki moskiewskiej. W  każdym razie, zdaniem 
kół politycznych, propozycja ta poważnie 
pogarsza położenie oskarżonego Radicza, 
ponieważ potwierdza, że istotnie Cziczerin 
już dawniej zobowiązał się do udzielania 
Radiczowi całkowitego poparcia moralne­
go i materjalnego. Zresztą Radicz sam w 
jednej ze swoich mów własnemi ustami 
rozgłosił fakt istnienia takiego zobowiąza­
nia.

KiiiM tiivj i E li
o mPM i m .

Poryć, 19 stycznia. (PAT) W wy­
wiadzie z przedstawicielem r-skim „Petit 
Parisien" minister -sj? raw zagranicznych 
Łotwy zaznaczył, że dla Estończyków, Po­
laków, Litwinów i Łolyszów jest rzeczą ko­
nieczną utworzenie ścisłego sojuszu poli­
tycznego i wojskowego oraz opracowanie

planu ochrony przed propagandą boisz®, 
wioką. Minister dodał, że układ warszaw­
ski powinien stać się rzeczywistością- U- 
rzeczywistnić winno się również porozu­
mień? bałltycko-polskie.

Minister spraw zagranicznych Estonji 
w rozmowie z korespondentem tegoż sa­
mego dziennika wyraził zaufanie w posz­
czególne układy defensywne, oparte na za­
sadzie arbitrażu, któreby połączyły Esto- 
nję, Łotwę, Finlandję i Polskę w wielki 
związek bałtycki.
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I p s i  lisio sis3i zdrowia tn h j i
Sztokholm, 19 stycznia. (’P A T ). M ini­

ste r finansów oświadczył w Izbie, iż wobec 
orzeczenia lekarzy, opiekających Się B ran- 
tingiem, że dla jego wyzdrowienia p o trze ­
bny będzie jeszcze znaczny przeciąg cza­
su, rząd  w ziął pod uwagę zarządzenia, ja ­
kich wym agać może sytuacja.

Kssjfi litis prawa
Genewa, 19 stycznia. (PA T ). Z infor­

macja, otrzym anych przez sek re ta rja t ge­
neralny  Ligi N arodów, wynika, iż wszyscy 
wybrani p rzez R adę Ligi 12-go grudnia ub. 
r. w  Rzymie członkowie kom itetu dla zba­
dania spraw y stopniowej kodyfikacji p ra ­
wa m iędzynarodowego wybór przyjęli.

Członkiem  kom itetu z ram ienia 'Pol­
ski jes t p. Szymon Rundstein, adw okat, b. 
radca praw ny nrinisterjum  spraw  zagrani­
cznych, założyciel polskiego Tow arzystw a 
dla praw a m iędzynarodowego i członek 
kom itetu związku prawników polskich,

P jp. H am m erskjold (Szwecja) i prol. 
Diena (Włochy) w ybrani zostali na stano­
wiska przewodniczącego i w iceprzew odni­
czącego Komitetu-

l i i .

Rozmaitości
M otyle w  stycznia.

„Słowo Pom orskie" donosi z Tczew a o poja­
w ieniu się tam  (któregoś dnia kilku przedw czes­
nych zwia-stunów wiosny w  postaci białych mo­
tyli.

' Koszta prohibicji w  Stanach Zjednoczonych.

J a k  obliczono, w prowadzenie w  czyn artyku ­
łu konstytucji o prohibicji kosztow ać będzie S ia­
ny Zjednoczone w  przeciągu 7 lat, licząc od r . 1920 
do r. 1926, ni mniej ni w ięcej, ty lko  59 miljonów 
dolarów.

i

Genewa, 19 stycznia. (PA T ). O tw arto  
'tu w dniu dzisiejszym  drugą konferencję 
■w spraw ie opjum pod przewodnictw em  d e­
leg a ta  duńskiego p. Zahle.

fyHoiy II Eptis.
Londyn, 19 stycznia. (PA T ). Z K airu  

donoszą, żc wybory powszechne w yzna­
czone zostały ostatecznie na dzień 12 m ar­
ca. Nowa izba zbierze się dnia 23 m arca,

P r o w i n c j a .
INOWROCŁAW.

(Kor. własna]

Oma 4 stycznia b . w  sali p  M uchy iw Ino­
w r o c ł a w i u ,  odbył się wielki wiec P . P  S. i KI. Zw 
'Zaw. Na wiec staw ili się robotnicy  rolni z pow ia­
tu  i robotnicy miejscowi, w Hczibie przeszło 700
osób.

Zagaił i przew odniczył na w iecu tow . K rze- 
mianowski. W yczerpujący re fe ra t o obecnej sy­
tuacji politycznej i ekonomicznej w  Polsce i za­
granicą wygłosił .tow G łow acki, przedstaw iając 
również zgromadzonym rozw ój i siłę  ruchu robo ­
tniczego w Polsce i zagranicą.

W  końcu w  ostrych słowach mówca napię­
tnow ał wrogą .klasie robotniczej działalność N P 
R. i  Chadecji. R eferatu wysłuchano z wiclkicm 
'zaintere so wianiem.

\  Jak o  drugi mówca w ystąpił tow , Krzem iano-
v,ski, k tóry robotników  rolnych poinformował o 
działalności Zw. Zaw. Rcb. Ro! Rzplitej ‘Pol. W 
’dyskusji przem awiało pięciu mówców. Jak o  p ie r­
wszy w ystąpił Enperow iec, k tóry  chciał zakłócić 
s p o k ó j  na wiecu, co mu się zupełnie n:e udało i 
po ciętej odprawie referenta, opuścił salę Poza- 
tetn wszyscy mówcy nawoływali zgromadzonych 
r o b o t n i k ó w '  d o  w stępow ania d o  K lasowych Zw 
Zaw. > łąc ie n ia się pod czerwonym sztandarem 
do walki z obszarnictwcm i kapitałem . W iec za­
kończono okrzykiem na cześć P. P . S i KI. Zw. 
Zaw.

Jednogłośnie u c b w ^ n o  rezolucję w yrażają­
cą: 1) jaknajenergiczniejsze poparcie Z P  P  S. w
walce z reakcją i kapitalizmem; 20 Oburzenie prze­
ciwko warcholskiej i demagogicznej akcji Zjcd. 
Zaw. ‘P °l 1 Ghadeeji rozbijających jedność robo­
tniczą; 3] potępienie nadużywania kościoła i re- 
Bgji prze* ^ 'cr celów  politycznych; 4) po tę­
p i e n i e  p r z e c i w k o  ustawie o św iętach; 5) p ro test 
p r z e c i w k o  dąic n iu reakcji do zmiany obecnej or­
dynacji w y b o r c z e j ;  6 ]  votum zaufania dla klubu Z  

P ‘P S i Centr Komisji Zw Zawodowych.
N astęP°’e fobwatlono rów nież jednogłośnie, 

drugą r e z o l u c j ę ,  ‘domagającą się: rządów r o b .  w ło­
ś c i a ń s k i c h ;  socjalizacji w arsztatów  pracy; odpo­
wiednich m ie sz k i-  pracy, odpowiednich za ro b ­
k ó w  ochrony delegatów; godzenia robotników  za 
pośrednictwem związków, wykonywania wszel­
k ich  u c h w a ł  kontraktow ych przez obszarników; 
-.^gwarantowania praw  robotniczych, wolności

słowa ł strajku-
Rezoluci2 stwierdza gotowość do jaknajener-

giczniejszei walki w obronie .postulatów, przedło­
żonych obszarnikom i Kopczy sJę okTzyi:icnl na

cześć Zw Zaw. R«* R olaV ^

Głosy czy te ln ik ó w ,
Metody agitacyjne ks. Orłowskiego w parałji 

Janowiec (powiat Mławski).

W parafji Janow iec kościelny w pow. M ław ­
skim ksiądz proboszcz O rłow ski prow adzi wśród 
paraljan  agitację polityczną: informuje ich przyteni 
niezgodnie z praw dą; np. swego czasu głosił, żc 
dlatego jest źle w Polsce, iż Żydzi w ybrali p ierw ­
szego p rezydenta  — „nic P olaka i nic kato lika .

O pow iada rów nież tak ie  anegdotki, jak  np. 
iż jakiś ag ita tor lew icow y mówił mu, jakoby p ie­
niądze za agitację b ra ł od żydów, ale jest lak  
dowcipny, że dobrym  ludziom (ciekawe, w ;akł 
sposób odróżniał dobrych ludzi od złych?) każe 
czy radzi, by głosy oddaw ali na 8-kę.

Albo tak i kw iatek : ksiądz O rłow ski tłom aczył 
ludziom przed paru  laty , że w Polsce jest źle d la ­
tego, iż Pan Bóg nas karze za grzechy, a w ido­
mym znakiem  tej n iełaskaw ości boskiej to  P ił­
sudski; jak ludzie się napraw ią, to  P iłsudski edej- 
dzie!

T eraz jednak osiągnął ksiądz proboszcz re . 
kord: W jednej z w iosek te j paraiji, Szczcpkow o- 
Borowc, pojaw iła się cpidem ja tyfusu plam istego, 
k tó ra  to  cpidem ja stała  się przyczyną 10 w ypad­
ków  śmierci, 

j K siądz O rłow ski, m iast nieść nieszczęśliwym 
i ludziom słowa pociechy, m iast im dać jakąś po- 
j moc, choćby m oralną, — odw rotnie: jakby naigra- 
! w ając się z nieszczęśliw ych ofiar, rozgłasza z am- 
j bony, że chorobę tę sprowadziło „Wyzwolenie*1 

(ktoś tam posiadał jakiś egzem plarz „W yzw ole­
nia"); pozatem  straszy, że ani z olejem, ani z wia­
tykiem nie pojedzie do chorego - wyzwoleńca, 
gdyż tak ie  jest, podobno, rozporządzenie biskupie!

Ruch robotniczy
Z żyda imW>

W e w torek  dn. 20 b. m.

zowymi, zajmującymi się przew ozem  trzody  chlew ­
nej: Czyżewskim i Skrzyckim

„Pisarz" dw ugroszowego pism a zapom niał ja­
koś w spomnieć w  tym  artykule  o tern, przez jaki 
to  długi szereg pośredników , dobrze utuczonych i 
zbogaconych, w ędruje p roduk t mięsny od produ­
cen ta  do konsum enta.

K lasow e Związki zaw odow e robotników  mięs­
nych, zgrupow ane w Związku R obotników  Przem y­
słu Spożywczego w Polsce nie b iorą na siebie od ­
pow iedzialności za przedsiębiorstw o p. Czyżew­
skiego i z tego też ty tu łu  nie uważam y się za p o ­
w ołanych do w yśw ietlenia sporu pomiędzy dwu 
przedsiębiorcam i. P. Czyżewski nie jest ani człon­
kiem partji socjalistycznej, ani też  Związku.

Dziwić się jednak należy takiem u d z ien n ik a ­
rzowi, k tó ry  nie potrafi odgraniczyć przedsiębiorcy 
od spraw  robotniczych.

My ze swej strony rów nież zapraszam y w ła­
dze, by zechciały w niknąć w tajniki drożyzny 
mięsa.

W sprawie umowy zbiorowej w leśni­
ctwie. Jutro, dn. 21 b. m., rozpoczną się 
wstępne pertraktacje w Min. Pracy i Opieki 
Społ. w sprawie zawarcia zbiorowej umowy 
na rok 1925 w leśnictwie. Obrady toczyć się 
będą pod przewodnictwem naczelnika wy­
działu p. Gnoińskiego pomiędzy przedstawi­
cielami zrzeszenia właścicieli lasów oraz de-, 
legatami robotników leśnych.

Żądania pracowników firm naftowych.
Wczoraj, dn. 19 b. m., zrzeszenie pracowni­
ków firm naftowych skoncentrowanych w 
Warszawie zwróciło się do inspektora pracy 
p. Orgelbranda z prośbą o podjęcie interwen­
cji w sprawie uregulowania warunków 
płacy pracowniczej. Zrzeszenie domaga się 
od przemysłowców doprowadzenia płac pra­
cowniczych do norm przedwojennych i sto­
sowania wskaźnika drożyźnianego.

R u c h  k u f Ł - o ś w I a t o w f .

i Z Tow. Klubów Kobiecych. W e w torek, dnia 
’20 fb. m w  lokalu  .przy ul. B agateli 12 o godz.
•wieczorem odbędzie się odczyt tow . dr Z Ro^cn- 
bainnówmy p. t, „Niedola dziecka szkoinego .

Klub Kobiet Pracujących. W e w torek, dn 
20 b. m., o godz- 7 w iecz w lokalu dzielnicy P ras­
kiej (Bruikowa 29) tow, Szymanowska wygłosi od­
czyt p. t. „Nowe p rądy  w wychowaniu dzieci 
W stęp  wolny dla wszystkich.

Centralne Robotnicze Seminar jura Literackie, 
rozpoczęło swlpją działalność na zebraniu organi- 
zacyincm 18 b. m Na kierow nika obrano Jana 
N iw ińskiego. Na zebraniu odczytano u tw ory ro ­
botnicze uczestników  Seminarjum Lit. w  Zduń­
skiej Woli, którego p race  wielce zainteresow ały 
uczestników  Lista członków  nic jest jeszcze 
zamknięta. N astępne zebranie odbędzie się wc 
czw artek  22 b. sn. w  lokalu Zw. Kolejarzy, Długa 
Nr. 19. . v

C z a s o p i s m  n a d e s ł a n o .

W yszedł z druku num er now oroczny „Rndjo- 
A m atora". Na bogatą treść  powyżs rc go num eru 
składają się między >nnem ' a r tYkuły następujące- 
• Na marginesie p r z e p i s ^  wykonawczych do u sta ­
wy z duia 3.VI 1924 r — o. Udyńca; „O rozcho- 
dzeniu się fal elektrom agnetycznych i „fading ef­
fect"   dr Hufnaglas <0 nawijaniu cew ek" — L.
N B.; „Dwa jedno lam pow c a p a ra ty  re fle k so w e "— 
J  B agrynow skicgo; „W ystaw a ra d jo w a* "w  B erli- 
nic" — inż. P o ręb sk ieg o : „O łączeniu cew ek i kon-
densatorów "   J. O.; „Przepisy LrJanipulacyjnc do
rozporządzenia Min- Przeto, t Handlu w sprawie 
Radio" i t, d Zeszyt zakończony jest spraw ozda­
niami i  dzia łalnośc i polskich rad jo k lu b ó w , k tó ry ch  
obecnie jest już w Polsce  ok o ło  se tk i.

Dzielnica W ola-Czyste — o godz. 7 w. w lo­
kalu W olska 44. odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy — o godz. 6 pp. posiedzenie 
K om itetu dzielnicowego.

Dzielnica Pow ązki. O godz. 7 w lokalu przy 
ul Okopowej 30, odbędzie się posiedzenie Komi­
te tu  dzielnicowego

Dzielnica Czerniakow ska — o godz 7 w w lo ­
kalu Czerniakowska Nr. 193 odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz 7 w lokaiu dzielni­
cy, Brukow a 29, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Dzielnica M ary mon cka o godz. 7 w  lokam  
dzielnicy M arymoncka 40, odbędzie się ogólne ze- 
branie członków  dzielnicy

Tram wajowa Org. P. P. S. O godz. 65$ popoł. 
w loks 'u  OKR., Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się 
ztb*anie kom itetu dzielnicowego tramwajowej o r­
ganizacji PPS.

Koleiowa Org. P . P. S. O godz. 6 w lokalu 
OKR., Al. Jerozolim skie 6. odbędzie ssę posiedze­
nie kom itetu

W  śrpdę, dn. 21 b. m

D zielnica S tarów ka o godz, 7 w lokaiu dziel­
nicy R ycerska 4/6. tow. Antoni Baryka wygłosi 
odczyt n t. .Kryzy® Faszyzm u i Komunizmu".

Pocztowa Org. P. P. S. o godz. ^ w lokalu 
OKR. AJ. Jerozolim skie 6. odbędzie się ogólne ze­
bran ie  czołnków  i .sympatyków.

D zielnica Jerozolim ska. O godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy. Chłodna 41, odbędzie się* posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego,

R u c h  z a w o d o w y

Ze Zw. W łóknistego (W olska 54).
We w torek, dn. 20 b. m., o godz. 6 wiccz od-

la d z ie  się zebranie w szystkich robotnitców i ro- 
botnic fabryk .pończoszniczych. Bez wzgiędu na 
ilość obecnych, zebranie będzie uważane za waż­
ne

Ze Zw, Pracow ników  Handlowych i B iuro­
wych. We w iórek, dnia 20 b m. o gedz 8 w iccz 
odbędzie się w lokalu1 Związku Pracow ników  H an­
dlowych i Biurowych (Zielna 25) zebranie Sekcji 
'M anufakturowej. W szyscy członkowie prosz-eni 
są o przybycie.

PRZECIW KO BREDNIOM „DW UGROSZÓW Kl".

I oddział przem ysłu mięsnego przy Ccntr. Zw 
Rob. P rzc-fj Spożywczego komunikuje:

W „ -ecie Poranne; ? ~ ro</c" z dn. 16 s ty ­
cznia b . ’ r" ukazał się artykuł: „T sro r paskarski, 
czyli jaktfcVz m etod socjalistycznych w yrastaja fo r­
tuny wojenne i d ro ży zn a '. A rtyuuł ten  w sposób 
jąc je, jako „winowajców" drożyzny mięsa, 
jąc ich, jako „winowajców drożyzny mięsa

W nioski tak ie  wysuwa „G azeta 2 G rosze . p i­
sząc o sporze między 2 przedsiębiorcam i przew o-

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretarjat czynny 5—7.

W ycieczka do W ilna, W dn. i i 2 lutego od­
będzie się w ycieczka do W ilna, zorganizow ana 
przez Koło K rajoznaw cze Oddz, W arsz. TUR-a. 
W yjazd 31 stycznia w ieczorem , pow rót 3 lutego r a ­
no; W ycieczka zwiedzi w szystkie ważniejsze za­
bytk i W ilna (Zamek, U niw ersytet, K atedra, O stra 
Brama itd.), oraz insty tucje robotnicze. l.II w po­
łudnie wygłoszony zostanie specjalnie dla w yciecz­
ki odczyt o W ilnie, tegoż dnia w ieczorem  — te a tr  
lub zabaw a tow arzyska. Obiady i kolacje po 1 zł.
20 gr, zamówione

O płata  za w ycieczkę w ynosi 27 zł., dla czł. 
TUR-a 23 zl. Obejmuje ona koszta  kolei, nocle­
gów i zwiedzanie. Zapisy przyjm uje Kolo K ra jo ­
znaw cze; przy zapisie należy w nieść 12 zł. (człon­
kow ie TUR-a 8 zł.). Liczba uczestników  ograniczo­
na do 30. K oniec zapisów 24 stycznia.

Uczelnia Robotnicza T, U. R. o  poziomie szkoły 
średniej.

Z dniem  1-ego lutego uruchom iona zostanie 
Uczelnia R obotnicza o poziomic szkoły średniej 
przeznaczona dla osób, posiadających w ykształ­
cenie rów ne 7-miu oddziałom  szkoły powszechnej. 
W ykładane będą: język polski, niem iecki, geogra- 
fja, historja, przyrodoznaw stw o, fizyka i chcmja, 
m atem atyka, nauka o Polsce i ekonomja. W ykła­
dy prow adzone b ędą  przez nauczycieli szkół ś re ­
dnich w lokalu szkoły związkowej, Nowolipki 23.

! w  godzinach wieczorow ych. K urs szkoły trwać 
będzie 3 la ta  Szczegółowych informacji udziela 
Sckrc tarja t T. U. R.

K oło Krajoznawcze Oddz. Warsz, T. U. R„ 
Al. Jeroteolimskie 6. Informacje, zapisy i sprzedaż 
biletów na wycieczki: wtorki, czwartki i soboty 
5 — 7 popoł.

Wiek XVII.

iPod powyższym łtytuiŁ odbędzie się V II w ykład 
pr, K ropatscha z cyklu: „Życic 'Polski w jej tw ór­
czości literackiej" w środę, <ln. 21 stycznia o godz. 
7.30 wiccz. w  lokalu T U. *R. ftostracja przezro­
czami,

Holandja.
tPod powyższymi tytułem  odbędzie się w 

czw artek dn. 22 stycznia o godz. 730  wiecz. w lo­
kalu T. U. R  TI wykład' pr. Gumpiowicza z cy­
klu: „Podróż po Europie Zachodniej". Ilustracja 
przezroczami.

Nowa broszura T. U. R.

i w ' najth' '  ■ ~b dniach ukaże się nowa bro- 
i feto* T4-U. 'R o zp racow ana  przez t posła Czapiń- 
I skiego p. t.
, * Droga do władzy

Przypuszczalna cena te j dwuarkuszower bro- 
s z tiry wynosić będzie 40 gr, Zamówienia sk.cro-

wywać należy do S ek re ta ria tu  T. 'U. R- bądź do 
Księgarni Robotniczej, W spólna 17.

W ycieczka do O bserw atorium .

W  sobotę, dn. 24-go stycznia odbędzie się 
wycieczka d:o O bserw atorium  A stronomicznego 
przy ul. Chmielnej N r. 88. B ilety  w  cenie 90 gr, 
(dla członków  T . U. R . E0 gr.) nabyw ać można w 
Kole (Krajoznawczcm T. !U. >R Zbiórka o godz 8 
wiccz. przy wejściu d o  O bserwatorium

W ycieczka na wystawę Karykatur.

W  niedzielę, dnia 25-go stycznia odbęazic się 
w ycieczka na W ystaw ę K arykatu r w Kamienicy 
Baryczków . W ycieczkę prow adzić będzie pr. 
Zygmunt Badowiski. B ilety w cenie 90 gr. (dia czł 
T. U R  80 gr.) nabyw ać można w Kole Krajo- 
znawczcan T. :U ..R . Zbiórka o godz. I I  -ano przy 
kolumnie Zygmunta.

Życie gospodarcm
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. S tan. Z jedn. za 1—5.18 i pól 
Franki francuskie za 100- 23.23 
fu n ty  angielskie za 1—24 8 
Floreny holend. za 100—2 i0 0 0  
Kpr. czesko— slow. za 100 — 15.62 
Franki szwajc. za 100—100 00 
Korony austrjac . za 100 000—7.30 
Liry w łoskie za 100— 21 
F ianki belg ijsk ie ze 10 —2605

KRONIKH.
S T A N  P O G O D Y

według danych Państw ow ego Instyt. M eteorolog

T em peratura  najw yższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie -f2°6, najniższa —0*9; w  Zakopanem 
rano pogodnie przy tem peraturze — 11°. najwyższa 
cnegdaj + 8 ° .

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: przew ażnie pochmurno, mglisto (nie w y­
kluczone jednak wypogodzenie), na północo- 
wschodzie drobne opady, tem peratura bez znacz­
niejszych zmian, słabe lub umiarkow ane w iatry 
północno-zachodnie.

Przepisy dla wymiany uszkodzonych biletów  
Banku Polskiego. O głoszone zostały przepisy, d o ­
tyczące wymiany uszkodzonych biletów  Banku 
Polskiego. W edług tych przepisów' zniszczone 
w skutek obiegu bilety  bankow e przyjmuje Bank 
Polski 'bez żadnych potrąceń  i ograniczeń Je d n a ­
kże b ile ty  te nie mogą w-zbudzać podejrzenia, co 
do oszukańczych z niemi manipulacji i nie może 
brakow ać więcej niż jedna trzecia część odcinka, 
lub .trzy cyfry num eru i jeden podpis lulb jedna 
cwfra wsgl. litera serji i  jeden podpis przy bile­
tach po zł. 5, 10, 100 i 500, z  d a tą  28 lutego 1919 
r„  oraz po 5, .10 i 20 zł. z da tą  15 lipca 1924 r Jc- 
śii brakuje jeden num er lub jedna serja muszą być 
dwa podpisy, przy biletach po 20 i 50 zł. z datą 
28 lutego 1919 r. Zatarcie poszczególnych cyfr 
numeracji jest powodem odmowy zamiany biletu 
bankow ego. Bilet sklejony może składać się ty l­
ko z części na leżących , do tego samego ode nka. 
B ilety uszkodzone przez pożar, powódź, lub inne 
nadzwyczajne wypadki, mogą być wymienione 
tylko na skutek każdorazow ego postanow ienia dy­
rekcji Banku na wniosek .Skarbca Emisyjnego.

Podatki miejskie. M agistrat m. stoł W arsza­
wy rozesłał w pierwszych dniach  grudnia 1924 r 
w łaścicielom  nieruchomości deklaracje podatko 
we na r, 1925, dotyczące w szystkich podatków 
przez nich płaconych. Term in zw rotu łych d ek la ­
racji upłynął 1 stycznia r. b  W szystkim  w łaści­
cielom nieruchomości, którzy  deklaracji tych nie 
złożyli, grozi kara porządkow a z art. 67 ustawy z 
dnia 11 sierpnia 1923 r. o tymezasowem uregulo­
w aniu finansów komunalnych ( )

' Walka z gruźlicą. C zw arty  ogólno - krajowy 
'zjazd lekarzy  i działaczy sanitarnych miejskich 
odbyć się ma w  tym roku  V  K rakowie. W  tym 
•roku ma być również zwołany W szechpolski Zjazd 
w sprawie walki z gruźlicą. O rganizatorzy oby- 
dwóch zjazdów zdecydowali, aby zjazdy tc odby­
ty  się w jednem mieście bezpośrednio jeden po 
drugim. W  tym celu  G eneralny dyrektor Służby 
Zdrowia dr. W roczyński, prezes związku Przeciw ­
gruźliczego oraz p rezes kom itetu  wykonawczego 
zjazdu lekarzy i działaczy sanitarnych miejskie.! 
dr. Bogucki udali się. do  K rakow a. \V sobotę 
wiecz. odbyła się w  K rakow ie konferencja na k tó ­
rej, po omówieniu spraw  technicznych, powołano 
•wispólny kom itet w ykonawczy obydwóch zjazdów 
ż  prezesem  prof. Orłow skim  na czele.

Chodniki i  żużla. Budżet wydziału technicz­
nego m agistratu na r. 19i25 przewiduje ułożenie 
chodników z żużla na następujących ulicach: A 
G war dpi od M arym onckiej do kolonji urzędniczej 
na  Żoliborzu, Marji Kazimiery od Potockiej do 
'Rudzkiej, Puław skiej od pl. Unp Lubelskiej do 
Skolim owskiej oraz na ul. Bez Nazwy w pobliżu 
koszar huzarskich od Podchorążych do Czernia­
kow skiej. Nadto przewidywane jest ułożenie 
chodnika z tłucznia ceglanego na ul. W iatracznej 
od Grochowskiej do Kobielskiej (—)

XtZalka ze szczurami- M iejskie w ładze san ita­
rne zwróciły uwagę na szkodnictw o szczurów i 
zam ierzają w najbliższym czasie opracow ać pro- 

j jekt zwalczania tych szkodników
Zc Slow. Urzędników Państwowych. Od1 dn 

20 b. m. w  biurze Stow . Urzędn. Państw  rozpo­
czyna się sprzedaż biletów  ulgowych do tea jru 
Nowości na dzień 3 lutego na .Księżniczkę w a- 

i see" Pozatem są  kartk i, uprawniające do ^'■7Crt 
; przy nabywaniu biletów do teatrów  miejsutch, 
j Polskiego. Małego. Qui Pro Quo. Filharmonii oraz 
! teatru  im Bogusławskiego.



6 R  O B O T M 1 K, wtorek, 20 styczma 1925 r.

Przepisy o zabudowaniu «łrc#oWem Warszawy.
Specjalna komisja, którą w swoim czasie powołał 
magistrat, rozważyła opracowane przez sekcję 
regulacji miasta przepisy szczegółowe a zabudo- 
wniu strefowem, Warszawy i po uwzględnieniu 
poprawek, zgłoszonych przez naczolnika wydziału 
technicznego, arch. Słomińskiego — zgłosiła pro­
jekt w ostatecznej redakcji na magistrat. Na osta- 
Iniem posiedzeniu magistratu projekt przyjęto o- 
statecznie i postanowiono przesłać go Radzie 
Miejskiej do zatwierdzenia.

ZEBRANIA I ODCZYTY.

Środa Literacka. W  środę, 21 b. m. odbędzie 
się o g. 8 w. w Polskim Klulbie Artystycznym (Ho­
tel Połonja) odczyt prof. G. Przychodnego p. t. 
„Teatr klasyczny w południowej Francji".

Odczyt, W  czwartek dn. 22 b. m_ o godz 8-ej 
wiecz, w lokalu T-wa Miłośników Wiedzy i Przy­
rody, Bracka 18, m. 30 — prof. Paulin Chomicz 
wygłosi 6-ty z cyklu wykład na temat: Hocnt-
Wroński — Filozofja polityki.

WYPADKL

Pożar Ogniska Kolejowego YMCA w Białym­
stoku. W dniu 18 b. m. spalił się w Białymstoku 
dom Ogniska Kolejowego Polskiej YMCA. Uda­
ło się uratować jedynie bibliotekę i aparat kine­
matograficzny- Straty dokładnie nie zostały jesz­
cze obliczone, lecz wraz z materjalncmi stratami 
kolejarze stracili dom, który ich zawsze gościnnie 
przyjmował. Zarząd! YMCA dołoży wszelkich sta­
rań by w możliwie szybkim czasie pomóc koleja­
rzom w urządzeniu nowego Ogniska.

Przez wyłom w murze. W domu Nr 9 przy 
ul Kredytowej niewykryci złodzieje z sieni dosta­
li się do pustego mieszkania po dyżurce dozorcy 
Tam, po przebiciu otworu w  murze, złodzieie 
przeszli do magazynu tow. akc. „Maison dc Fran­
ce" należącego do Józefa Szwajcera i skradli róż­
ne materjały jedwabne i wełniane oraz pończochy 
jedwabne na ogólną sumę 10.000 zł.

Przy pracy. W fabryce warszawskiego tow. 
wyrobów metalowych t emaliowanych p. f „W ul­
kan" przy ul. Jagiellońskiej Nr. 6, w czasie pracy 
doznała obcięcia palca przy lewej ręce, robotnica 
Marja Banasiakowa.

Znalezienie granatów. Dozorca domu Nr 73 
przy ul. Żelaznej W alenty Stępka znalazł na klat­
ce schodowej tegoż domu granat ręczny systemu 
włoskiego z zapałem. Granat przyniósł policjant 
do V ll-go komisariatu p. p.

Wybuch i pożar. W  Sieleckich Zakładach 
Chemicznych przy ul. Bclwederskiej Nr. 1, w cza­
sie rozgrzewania nad ogniem na podwórzu fabry­
cznym beczki żelazne,) z  kreoliną nastąpił wy­
buch, wiskutek czego beczka została rozerwana i 
rozlana kreoliną zapaliła się- Ogień ugaszono 
przed przybyciem straży ogniowej.

Zmiażdżenie palca. W  miejskiej szkole rze­
mieślniczej im. Konarskiego przy ul. Leszno Nr. 
72 uczeń tajże szkoły, ló-letni Bolesław Grys, w 
czasie nauki doznał zmiażdżenia palca lewej rę­
ki w maszynie. Grysa opatrzył lekarz w ambula­
torium Pogotowia.

W I E L B I C I E L O M  Ż Y W Y C H  K W I I T O W
FABRYKA PERFUM
J .  S Z A C H

Poleca o naturalnym zapachu: perfumy, wody 
kwiatowe i mydła 
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©• Fijolek ¥
- Akacja £
^  Jaśm in
yt Hjacynt ,0
^  Tuberosa Jj
ł*. Róża herbaciana
o Groszek pachnący "N

J e ż e l i  C i ę  s t a ć
na prenumeratę

tylko j3dnego pisma 
zastanów się  dobrze

n a d  w y b o r e m

V”
podaje dużo treści w ładnej szacie

I t e m  K o iz y k o w a  7 l a l .  2 5 3 -3 5
Na żądanie wysyłamy okazowe egz.

25 sądów.
Kolejarze, oskarżeni o zajścia listopadowe  
w Szczakowej, zostali uwolnieni od winy  

i kary.
Przed sądem okręgowym karnym w 

Krakowi® trwała przez 3 dni rozprawa 
przeciwko 10 kolejarzom ze Szczakowej, 
oskarżonym o zbrodnię gwałtu publicznego, 
zbrodnię wymuszenia i występek zachwala­

nia czynów karygodnych, których to zbrod­
ni mieli się dopuścić w  din. 6, 7 i 8 listopada 
1923 r. Nazwiska tych kolejarzy są: W ik­
tor Papesz, Andrzej Pasterek, Adolf Posch, 
Józef Lcndzin. Stanisław Chwinut, Zygmunt 
Grzegorczyk, Rudolf Nawara, Jan Ziarko, 
Józef Zborowski i Franciszek Filek.

Oskarżeni wyparli się winy, twierdząc, 
że przyłączyli się  dio strajku, który nie jest 
czynem nielegalnym; oświadczyli również, 
że przypisywane im słowa, użyte przez nich 
rzekomo wobec komendanta posterunku i 
naczelnika stacji wówczas, gdy przybyli do 
nich w delegacji, zostały przekręcone, gdyż 
w słowach tych trzymali się ściśle granic 
ustawy.

Oskarżonych bronili: poseł dr. Marek, 
adw. dr. Heski i adw. dr. Klimecki. Zezna­
wali liczni świadkowie, zaprzeczając po 
kolei najważniejszym punktom zeznań ko­
mendanta policji Piotrowskiego, który ob­
ciążył wszystkich oskarżonych, zgodnie z 
aktem oskarżenia. Między ininemi, świadko­
wie policji stwierdzili, że delegacja koleja­
rzy, która udała się na posterunek policji 
państwowej i na stację, właśnie uspokajała 
wzburzony tłum, co  jej się udało.

Trybunał wydał wyrok, uwalniający 
wszystkich oskarżonych od wszelkiej winy  
i kary. W  motywach tvyroku trybunał uznał 
zeznania komendanta policji państwowej 
Piotrowskiego za „przejaskrawione" . Zara­
zem wyraził Trybunał pogląd prawny, iż 
zbieranie się strajkujących podczas strajku  
nie podpada pod zakaz ustawy o zgroma­
dzeniach, gdyż ustawodawca, zezwalając  
w edle ustawy koalicyjnej na strajk, zezw a­
la tern samem na porozumiewanie się s tra j­
kujących, na tworzenie obozów strajkowych  
i t. d.

Zaznaczyć należy, że  w szyscy  oskarże­
ni od półtora roku z  powodu te j  „przeja- 
skraw’onej“ sprawy karnej. bvli zawieszeni 
i z  rodzinami swemi cierpieli głód.

S p ra w a  „R o b o tn ik a" .

W czoraj S ąd  O kręgow y w  W arszaw ie  w  
sk ładzie  sędziów  K rasow skiego  (jako p rzew o ­
dniczącego), C hyczew skicgo i L ew andow sk ie­
go ro z p a try w a ł sp raw ę red a k t. odpow iedzia l­
nego „R o b o tn ik a"  tow . B orskiego, o sk a rżo n e­
go ze sław etnego  a r t .  154 o n ieposzanow anie  
w ładzy. Tym  razem  szło o policję k rak o w ­
ską, o k tó re j „R o b o tn ik " w  num erze  z dn. 6 
k w ie tn ia  r. ub. w  zw iązku  z p rzypadkow em  
odkryciem  m aterja łó w  w ybuchow ych  n a  s try ­
chu dom u dr. A błam ow icza, w yraził się, że 
„robi w szystko , aby  za tuszow ać to  p io ru n u ­
jące  odk ryc ie".

Za to wyrażenie tow. Borski został skaza­
ny  na 3 tygodnie w ięzienia.

T ak ąż  k a rę  w ym ierzono  p. P o p ław sk ie ­
mu, re d a k to ro w i „K ur. P o rannego" za p rze ­
d ru k  w iadom ości pow yższej z „R obotn ika".

O bronę w nosił m ec. P aschalski.

Inne sprawy prasowe.

iNa temże posiedzeniu rozpatrywano 3 inne 
sprawy prasowe.

'Pierwlsza była sprawa p. Klejmana, red. 
dziennika „Najer Hajnt", oskarżonego o krytyko­
wanie wyroku sądowego w sprawie demonstracji 
żydowskich po rozstrzelaniu biskupa Butkiewicza 
Sąd skazał go na 300 zł. grzywny z ewentualną za­
mianą na 6 tygodni więzienia.

Następnie poszła sprawa red. Stpiczyńskiego 
oskarżonego również z art. 154 o nieposzanowanie 
rządu Chjeno-Witosa. Szto tu o artykuł z czerw­
ca 1923 r. w „Prawdzie" (obecnie „Głos Prawdy") 
w którym p. Stpiczyński jedynie cytował ustępy 
soczyste z odezwy wyborczej Piastowoów, skiero­
wanej przeciwko Endecji. Zarówno cytaty, jak i 
tytuł artykułu zaopatrzone zostały cudzysłowem 
Pozatem, za ostre wyrażenia pod adresem p. Kier- 
nika, p. Stpiczyński został ,już ukarany w jednym 
z .poprzednich procesów Sąd mimo to, skazał rad 
Stpiczyńskiego na 1 miesiąc więzienia.

Wreszcie rozpatrywano sprawę p. Popław­
skiego, red. „Kurjera Porannego", oskarżonego z 
art. 305 o ujawnienie tajemnic śledztwa sądowego, 
w sprawie P. IP. P. Sąd p. Popławskiego uniewin­
nił.

Zarówno p. Stpiczyńskiego, jak p. Popław­
skiego, bronił mec Paschalski.

Podatek majątkowy™, na podzelorwanie batów.

Na temże .posiedzeniu rozpatrywano orygi­
nalną sprawię 58-ietniego Józefa Wierzbickiego, 
sołtysa ze wsi Antoniewo, pow. Błońskiego, o- 
skarżonego o bezprawne i samowolne ściąganie j 
podatku od 7 gospodarzy. W odpowiedzi na zapy­
tanie sędziego dlaczego to uczynił, podsądny ' 
przyznał się do winy oznajmiając, iż pragnął ze­
brać pieniądze potrzebne mu na podzelowanie bu­
tów.

Sad skazał Wierzbickiego na 1 miesiąc wię-

O agitację komunistyczną w pociągu.

Długie posiedzenie wczorajsze zakończyła 
sprawa Jaha Frankego, oskarżonego o prowadze­
nie w pociągu agitac,j: komunistycznej

Jako obrońca występował adw J. Stopnicki .
W obec poważnych zarzutów i obciążających ! 

zeznań świadków, sąd na mocy § 129 p. 2 i 6 ska- ) 
zał Jana Frankego na 1 rok więzienia, pozostawia- j 
jąc go na wolności za kaucją w, wysokości 500 zł. I

Z działalności akuszenek.

Sąd Ap. w  Warszawie w dniu 15.L r b. roz­
strzygnął jedną z licznych spraw, wynikających z 
niesumiennej i szkodliwej działalności niektórych 
akuszerek.

,'W sprawie tej, akuszerka niejaka Oiga Bogu­
miłowa, oskarżona było o spędzenie płodu zmar­
łej wskutek zakażenia krwi po tej operacji, nie­
zamężnej Katarzynie Witkowskiej, jeszcze w pa­
ździerniku 1919 roku.

Sąd Okręgowy w Warszawie skazał ją w 
swoim czasie na 3 lata więzienia. Niezadowolona 
z tego wyroku oskarżona apelowała i Sąd Apela­
cyjny zmniejszył jej karę dó 2 lat więzienia.

Na wyrok ten, przez obrońcę swego, adw 
Mieczysława Lewego, Bogumiłowa wniosła skargę 
kasacyjną do Sądu Najwyższego, który skasował 
wyrok Sądu Apelacyjnego i nakazał ponowne o- 
sądzenie sprawy, na skutek czego sprawa przeszła 
ponownie do Sądu Apelacyjnego.

W dn. 15 b. m Sąd Apelacyjny ponownie 
przebadał wszystkich świadków, z zeznań któ­
rych wyszły na jaw ciekawe szczegóły, charakte­
ryzujące stosunki i porządeczki w miejskim szpi­
talu dla położnic, a mianowicie, gdy Witkowska 
tam się udała, została przyjęta nie przez lekarza, 
lecz przez akuszerkę.

Ta ostatnia uznała, że Witkowska mc ma go­
rączki, i umieściła ją na ogólnej sali. Tymczasem 
gdy na drugi dzień dopiero lekarz ją zbadał, oka­
zało się że miała przeszło 40° gorączki. Wtedy 
dopiero przeniesiono ją na salę gorączkujących i 
zrobiono operację, lecz było już za,późno W każ­
dym razie, rodzina zmarłej i jej „narzeczony" 
stwierdzili, że Bogumiłowa dokonała na mej zaka­
zanej operacji.

Obrońcy oskarżonej, adwokaci Franciszek 
Paschalski i Mieczysław1 Lewy, udowadniali nie­
winność oskarżonej, prosząc o zmniejszenie kary.

Sąd! Apelacyjny (przew. sędzia Raczkiewicz, 
sędziowie Wejtko i Pęski) przychylił się częścio­
wo do wywodów obrony, i skazał Bogumiłową na 
1 roku więzienia, zmniejszywszy tę  karę na 
mocy amnestji do 1-go roku więzienia i zaliczyw­
szy jej 5 miesięcy aresztu prewencyjnego, tak że 
Bogumiłowa jeszcze przez 7 miesięcy będzie mu­
siała pokutować za swoje przewinienie.

czas n ieobecności m ałżonka rozm yśliła się... i 
rzuca m u się na szyję. R ów nież p rzy jació łk i 
p arysk ie  popędziły  za  nim na w ieś. T ru d y  m i­
łosne zab ija ją w p ro st B ertranda . Na szczęście 
d la  niego k w a r te t pod  jednym  dachem  s ta ł się 
zby t głośny. P an ie  odk ry ły , że są zd radzane 
i n araz  w szystk ie  odw róciły  się od sw ego T u r­
ka  i z zem sty  jedna za d rugą zak rad a ją  się do 
sypialn i B ernarda. T en  nieszczęśn ik  jednak  
znalazłszy  się w  po łożen iu  przysłow iow ego  o- 
sła, nie um iał zab rać  się ani do ow sa an i do 
siana. P an ic  p o o b raża ły  się na niego. Z am ęt 
ogólny. W  pop łochu  strudzony  T u re k  docho­
dzi do  w niosku , że lepiej już kochać jedną  i 
w y b iera  żonę. M oralność i m ałżeństw o górą.

D rugi i trze c i a k t tej farsy  m a k ilk a  scen 
rze te ln ie  kom icznych i śm iech ra tu je  dw uzna­
czność k arn aw ało w ej k ro tochw ili, rażące j z 
p o c z ą tk u  c iężk ą  sprośnością.

O prócz w ym ienionych a rty s tó w  grali pp. 
W . R apack i, C. S konieczny, S. H nydzińsk i— 
Ćw iklińska, G orczyńska , G ella, P aw łow ska.

Pow odzen ie farsy  na ca ły  k a rn a w a ł za p e ­
w nione. P odczas drugiego i trzeciego  a k tu  
w idow nia śm ieje się bez  p rzerw y .

Z. K.

Teatr Wielki. Dziś „Zygfryd", jutro „Faust' 
z „Nocą Walpurgii '.

Teatr Narodowy. Dziś „Don Juan"
Teatr Letni. Codziennie ,Kurnik"
Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie ..Pa­

sterka wśród wilków1".
Teatr Polski. Codziennie „W sieci"
Teatr Mały. Codziennie „Gra".
Teatr Nowości. Codziennie .Księżniczka w 

masce".
Teatr Praski. Codziennie „Reduta Woli’1. 
Teatr im, Fredry. Codziennie „Dwie sieroty" 
Qui Pro Quo. Nowy program.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.

FILHARMONJA SZAŁ PUSTYNI.

T e a tr  i  m u zyk a .
T E A T R  LETNI.

„K urn ik", kom edja  w 3-ch ak tach  T ris tan a  
B ernarda.

P ierw szy  a k t w ydaje się zanad to  sprośny. 
W ciąż  m ów i się o... tem ... a lbo  n a w e t rob i się 
to... poza sceną n a tu ra ln ie . B e rtra n d  (J. S tę- 
pow ski) m a tak ie  szczęście do kob ie t, że już 
m u nie może dać rady . Czuje się p rzesycony  
niem  i w yczerpany . P o stan a w ia  zatem  z P a ­
ry ża  uciec  do żony-panny, jako że p. Ja n in a  
n ie n arzu ca  m u się a n aw e t a fe k ty  poślubne 
w ręcz  odrzuciła . T am  sobie p. B e rtra n d  od­
pocznie po  tru d ach  m iłosnych na łon ie zim no­
krw iste j żony. D la dopełn ien ia  odpoczynku 
po stan aw ia  zab rać  z sobą przy jacie la , B e rn a r­
da p. F e rtn e r) , k tó ry  znów  djablo nie m a 
szczęścia do k ob ie t. B e rtra n d  obiecuje mu 
pom oc dośw iadczonego kob iecia rza .

Ja d ą . P rzy jechali. A liści p. Ja n in a  pod-

Logicznie myśląc, ;o de jest wielki tłok w kinie 
musi być widać dobry program. Niezawsze się to 
sprawdza coprawda. Najlepszy tego dowód mia­
łam ostatnio w Filharmonii.

Omało mnie nie zaduszono w ścisku, tak się 
publiczność pchała na salę. Myślałam że chyba 
jakie cudo zobaczę.... i zawiodłam się.

Film jak film. Widziało się takich samych z 
kilka tuzinów. Ucieczki na wielbłądach i koniach 
przez pustynię, pożar stepu, zemsty arabów czy 
też innych turków, jednym słowem dość szablo­
nowo. Na tym tle romans słaby w pomyśle i mdły 
w  wykonaniu, a zakończenie banalne że aż strach

Przyznać trzeba, te  zdjęcia są ładne, że kilka 
scen w pustyni jest nawet bardzo ładnych, że nie­
które atrakcje jak cudne lwiątko są przemiłe — 
ale gra artystów" nie przekracza najbardziej pro­
stego szablonu a reżyser nie pomyślał nad tem by 
choć czemkolwiek bardziej osobliwem urozmaicić 
całość...

Dlaczego więc film ten cieszy się takiem po ­
wodzeniem, to doprawdy nie wiem. Chyba dla­
tego, że u nas deszcz pada, a na ekranie aż piasek 
lśni białością w blaskach słonecznych. Kto wie. 
może diatego

Iks.

Q <;ciski, b r o d a w k i  
i s k ó r ę  z g r u b ia łą  n a  p o d e s z w a c h

bezpowrotnie bez bólu usuwa

99 KLAWI 0 L “
Chemlczno-farmaceutyczn. laboratorium 

„A p - K o w a ls k i11 w Warszawie, ul. Miodowa Ns 5.

WARECKA 7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 

A F IS Z E , ULOTKI, DRUKI BIUROW E.
— —  KSIĄŻKI I B RO SZU RY . « .

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI, TYGODNIKI, M IESIĘCZN IK I.

i  mmii -  im u m i l
Na żądanie p r z s f W o t a y  szczu g lło w o  kaszU rysy.

m a

e b l e
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
życzącym  ratam i.

SOLNA 18 m . 4 .

Dr. M o i  M arceli Dn&rzyfisM
K.-Ó1 -w s k a  6 , front I piętro, 
Telef 4-65. Choroby weneryczne, 
skóry i włosów. Przyimuje jak 

dawniej od  9 —2 i 5—8 pp.

|  M itS fr ll .l  031831. |
Ufihraril/i S ^bne daję na raty 

UUiljUlU na dogodnych »a- 
runkach Zegarmistrz Gutmacher. 

Smocza 21.

nio dobrze. Zegarmistrz Gutma­
cher, Smocza 21.

B ûnia’nio iflsne dębowe-,wjjJtdiilił! śiiczne, solidne, 
gwarantowane, kc.mplet 1300 ra­
tami, gotówką, tańsze, droższe 
oiaz innych mebli wybór. Plac 

'Trzech Krzyży 13, róg Żórawlef,
komplety b ale lakie- 

Ulllilillł!. rowane bardzo tanio 
zbywa Przedsiębiorstwo Luśnla- 
ka, Mokotowska4ł.

Sekulowlćza, Żórawia 42 Począ­
tek wykładów 3 lutego. Zamiej- 
osewi listownie.
ill!T7HnU do szycia znane) do- 

brocl oryginalne „Kas­
przyckiego" Hurt —D tal — Ratv—■ 
Tanio — poleca fabryczny skład 
„The Kasprzycki Company". War­
szawa. Marszałkowska 153 teł. 
104*51, własne warsztaty repa. 
cyjne Zamawiać można również 
listownie. Konkurencyjne od 85 
złe tych.

Wjji Efiai po .iiHwa o 391
tlllifli ° kryc ' a zimowe od 55 
lulllcj. złotych, zamszowe na wa­
tolinie I adamaszku od 85 zło­
tych, przybrane futrem od 10) 
złotych Letnie plas cze od 25 
złotych. Kostjumy od 50 złotych. 
Suknie gabardlnowe od 40 zło­
tych, szewiotowe od 12 złotych, 
bluzki od 5 złotych. Kołnierze 
futrzane od 15 złolych. Br. Un- 
kiewicz. Hoża 54 m. 2

na placu Unjl Lubel­
skiej zloty damski ze­

garek w dniu 18 stycznia r. b. 
Znalazca zechce zwrócić za so­
witą n aa ro d ą— Nowowiejska 37. 
Szymański.

Reealtlor naczelny dr. Feliks PerL Wydawca: Rada Naczelna P. P. S R ed ak to r odpow iedzialny: dan  M- Bcraici. u u b ito  w d ru k a rn i „R obo tn ika". W areck a  7


